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bieżące).
Od niepamiętnych czasów postępowanie 

rządu nie zjednj wało Aastrji respektu ani 
wewnątrz, ani zewnątrz. Buta wobec sła
bych, płaszczenie się wobec silnych — je 
dno i drugie zarówno niepotrzebne — by
wały tego przyctyną. Do takich kroków, nie- 
przynoszących rządowi i państwu zaszczytu, 
Łoltży i skonfiskowanie 13.000 szaseputów 
aa wiedeńskim dworcu kolei zachodniej. Bron 
taj m a  być p rzew ażo n a  do Francji, i to po
wód do konfisKaty, którą naks żują obowiąz
ki neutralność. Ale ta broń j e s t  przezna
czoną przede wszystkiem do Włoch, które nie 
toczą z nikim wojny — a zatem rząd niema 
prawa jej konfiskować Okolnzaość, że fał
szywie tę broń deklarowano, stoi w drugim 
rzędzie. Czy nie czyta* rząd wiedeński od
powiedzi gamnetu angielskiego, gdy Bis- 
mark żą d a ł, aby rząd angielski nie pozwą 
lał wywozu nuterjału wojennego do Francji? 
Lord Gianyille poprostu odpowiedział Bis 
markowi, że gdy w czasie kampanii krym
skiej Anglia dopominała się u Prus, aby nie 
pozwalały wywozu materjalów wojeuńych do 
Moskwy, Prnsy odpowiedziały, że nie mogą 
dla miłości państw obcych paraliżować prze
mysłu swoich obywateli. Hr. Bismark nie za
parł się tego, a hr. B eu st, czy hr Potocki 
mógł, a w rym razie powinien był tak po
stąpić, jak  lord Granville. Tak nakazywała 
godność państw a, tak obowiązek ludzkości, 
tak wzgląd na sympatje nieskończenie prze
ważnej części obywateli monarchii Habsbnrg- 
skiej. Fakt, że bioń j e s t  deklarowana do 
Wioch, uwalniał rząa wiedeński od wszel
kiej odpowiedzialności. Nie na to obywatele 
Austrji opłacają urzędników, aby byli poli
cjantami swego najdzikszego i najniebezpie
czniejszego wroga, tj. Prus.

W sprawie przesilenia ministerjalnego 
znown krzyżują się najsprzeczniejsze wiado
mości. Według jednych , zajmuje się niem 
skrzętuie p. B eust, i chce je załatwić przy 
pomocy p Potockiego i centralistów; według 
dsngich p Potock' zamyśla z powodu nad
wątlonego zdrowia zupełnie się usunąć z 
pola publicznego do Łańcuta; według in
nych hr Wbrna, wioeprezed Izby panów, je- 
neralny inrendent teatrów nadwornych, zdol
ny administrator finansowy, ma objąć utwo
rzenie nowego gabinetu; Dą wreszcie tacy, 
którzy z całą pewnością zapowiadają gaLi- 
net urzędniczy, gabinet rygorn itp. Według 
jednych , przesilenie wkrótce przejdzie , we
dług innych, Bada pań.iw a przy ponownem 
zebrania s ię , zastanie jeszcze gabinet do
tychczasowy.

Przebieg waluyeh posiedzeń delegacji 
przedlitawskiej z d. 11. i 12. bm., na ató 
rych toczyły się rozprawy sze^egółowe nad 
budżetem wojskowym ) jest kubek w knbek 
podobny do posiedzenia z d. 10 Gentraliści 
okrawnją, nie podając argumentów, i napró- 
żno minister Wujny p ro s i, aby mu wymie
niono posady, które większość delegacyjna 
uważa za zbyteczne, i powody, dla których 
sumy przez niego żądane, są  wygórowane. 
Co tu lub owdzie wymienione, minister zbił 
dosadnie — ale napróżno. Słusznie wytknął 
minister, że obrachowują hurtow nie, byle o- 
krawywać — mniejsza o to, co i dla czego. 
Napróżno w ykazał, że stosunki obecne są 
inne, jak  były przed dwom a, trzem a laty; 
że żywność, snkno, skóra, pomieszkanie, sło
wem wszystko podrożało, — nic nie pomo

gło. W końcu oświadczył, że ta  „wieczna 
skubanina“ zniszczy armię do gruntu. Cen- 
traliści odrzucali wnioski rządowe, wnioski 
Grocholskiego, W ickenbnrga, Falkenhayna, 
popierane przez członków należących do Iz
by panów, przez Polaków i federalistów, u- 
pierając się przy wnioskach swej większo
ści. Postępując wedle r asady, że siła st( i 
przed prawem, niechże się nie zdziwią, gdy 
delegacja węgierska, poparta przez Polaków 
i innych wspomnianych właśnie członków de
legacji austrjackiej, przy wspólnem obu de- 
legacyj głosowaniu, pokona centralistów fizy 
czną przewagą głosów.

Musimy tu skreślić trzy obozy, na któ
re się rozpada delegacja aastrjacka. Polacy, 
członkowie izby panów (z małemi w yjątka
mi) i fedcraliści, popierają wnioski rządowe, 
okrawając tylko t o , co istotnie może być 
okrojonem, i co okioją zapewne także i Wę- 
gizy, widząc konieczną potrzebę utrzymania 
armii stałej i w całem znaczeniu b itnej, je 
śli Austrja ma być od zamacha Moskwy i 
Prus ubezpieczoną, pokój j e j , a zatem i do- 
biobyt wew nętrzny zapewnionym. Na prze 
ciwnym krańcu stoi Rechtauer z kilkoma to
warzyszami, jak  Sturm. Ci potępiają stałe 
armie, a uie chcą też zaprowadzenia milicji, 
z powodu, iż „wewnętrzne stosunki- monar
chii nie są uporządkowane, — pozwalają 
zatem tylko tyle na armię, aby jakaś armia 
istniała, zapewne dla straszenia Czechów itd. 
Pośrodku stoi większość delegacyjna, złożo
na z reszty nie Wymienianych powyżej ży
wiołów, pod przewodnictwem eks-blirger mi
nistrów, Giskry, Banhansa i Herbsta, trzy
mając się, jak i ci panowie niegdyś u steru 
państwa, systemu polowiczności. Nie chcą 
oni wygłodzić rządu, ani dokuczyć kontrybu- 
entom podatkowym. Postępowanie tych raso
wych centralistów jest tern łatwiejsze, gdy 
wiedzą, że delegacja węgierska przegłosuje 
ich, a zatem będą mogli nmyć ręce od wszy- 
etkiego.

Dnia 6. b. m. odbyło się w Lublanio 
walne zgromadzenie stowarzyszenia politycz
nego „Słowenia." Gorliwość patrjotyczna Sło- 
wieńców była tak w ielka, że nawet z miej
scowych członków zalcdwo garstka się ze 
brała. Dla braku czasn zresztą, rozprawiano 
tylko nad kwestją. czy Stowarzyszenie zga
dza się na wiadomy nam program południo
wo słowiański, d 1 grudnia w Lublanie a- 
chwalony. Po przemowach dra bleiweisa, dr 
Razlaga i di Costy, zgodzono się na ten 
program jednomyślnie. W mowie swojej dr. 
Bazlag podniósł ciekawy artykuł lublańskie
go Tagblattu, organu centralistów kraińskich, 
właśnie z powodu owego programu napisany. 
Potępiwszy ten program jako zdradę stanu, 
wzywa Tugblutt, aby Anstrja szła w pomoc 
Prusom i zawarła z niemi przym ierze, a to 
z tego ciekawego powodu, że „interesa nie
mieckie Prus w Poznańskiem i Prasach Za
chodnich, są przez plany panalawlstyczne tak 
samo zagrożone, jak interesa Niemców w 
Austrji."

Polemika ministra austria
ckiego z Moskalami.

W swoi m czasie mieliśmy sposo
bność wyświecić, jak wielkie ma dla 
Austrji znaczenie żądanie ks. Gorcza- 
kowa uznania neutralności morza Czar
n i o ,  ze względu na żeglugę na Du

naju, Moskwa jednak niechętnie widzi 
owo zainteresowanie monarchii austria
cko węgierskiej podjętą kwestją, kfcos 
zaś z moskiewskich polityków miał na
wet wyrazić hr. Chotkowi zdziw ienie.
\  Austrja chociaż w wojnie krymskiej 

nie brała żadnego udziału, dziś staje 
w rzędzie przeciwników domagania się 
Moskwy. Chwyta więc tę okoliczność 
hr. Beust i jakkolwiek to, co ktoś tam 
w prywatne) z ambasadorem austrja- 
ck m, pogadance powiedział, nie może 
służyć do polemiki urzędowej, stara 
się Moskwie w okólniku poniżej wydru
kowanym usprawiedliwić z swego po
stępowania.

Zręczny deklamator przedstawia, 
w jakim  stopniu Austrja sprawą pod
daną pod obrady konferencji jest zain
teresowaną, a wreszcie skarży się na 
nnwłaśniwe ocenienie przez Moskwę 
polityki austrjackiej, k tóra pewne pra 
wo do względów cara winna była osię- 
gnąć. „ S t a ł o ś ć  c h a r a k t e r  ii“ i 
„ d a l e k o  p o s u n i ę t y  s z a c u n e k  
t r a d y c y j n y c h  s y m p a t y j  d l a  
d w o r u  m o s k i e w s k i e g o *  mówi kan
clerz austriacki, był powodem, iż Au
strja m? no przedstawień państw zacho
dnich, powstrzymała się od wzięcia 
udziału w wojnie, a co, ’ak słusznie po
wiada hi. Beust, winno było dla Au
strji zjednać wdzięczność Moskwy. W 
tym celu niewątpliwie koleżanka świę
tego przymierza zachowała się biernie 
w czasie kampanii krymskiej, (hociaż 
tą idąc drogą, narazić się musiała na 
niechęć zachodnich gabinetów. "W za
mian zaś wdzięczności, jaką niewątpli
wie Moskwa czuć winna dla rządu au
striackiego, bo ówczesny udział Austrji 
w wojnie krymskiej zadałby Moskwie 
cios stanowczy, zyskała monarchia ra- 
kuzka to tylko, iż lada chy ila spodzie
wać bię dziś musi m juzdu Mongołów. 
„ S t a ł o ś ć  cb a r  ak t e r  u “ i „ t r a d y 
c y j n a  s y m p a t j a  d l a  M o s k w y ” 
pozwoliły carowi siły swe wzmóćL do 
tego stopnia, że dziś nie tai się on z 
pwemi zamiarami rozbicia i zaboru Au
strji. Co nas zaś dziwić musi, to tą 
głównie okoliczność, że w chwili gdy 
dzienniki moskiewskie jawnie propagu
ją  napad na Austrję, gdy ajenci Mo 
skwy sp:skują na niekorzyść państwa, 
hr. Beust z jak  największą skwapliwo- 
śeią usprawiedliwia swoje postępowa
nie. Czyby miał on to czynić dla tego, 
że car jest sprzymierzeńcem cesarza nie
mieckiego, o którego względy ubiegają 
się dziś politycy austrjaccy %-■ W uspra
wiedliwieniu powyższem polityki austrja
ckiej ujawnia hr. Beust nam to, iz czu
je żal do Moskwy za jej nidwdz ęczność, 
i zeznaje, że „s t a ł  o ść  c h a r a k t e r u "

i „ t r a d y c y j n a  s y m p a t i a -  są 
dziś powodem nieszczęść Austrji. Czy 
tylko dzisiejsza gabinetu wiedeńskiego 
uległość dla silnych i bierność zupełna 
nie sprowadzi nowych powodów do na
rzekań w bliskiej przyszłości ?! Że tak 
będzie, nie trudno przewidzieć.

Wzmiankowana depesza nr. Beusta 
do hr. Chotka brzmi jak naci^puje : 

Wiedeń 2. stycznia 1871 r.
Z wielkiem zajęeiem przyjąłem do w ia

domości zakomunikowaną mi przez W F<, 
rozmowę z jedną wysoko położoną osobą. 
W prawdzie nie* mam z tego powodu nic spe
cjalnego do powierzenia W. E.; przecież nie 
mogę pozostawić zupełnie bez odpowiedzi 
jednej uwagi, gdyż takowa prędzej późnie) 
może być przed W, E. podniesiona także 
z innej strony.

Osoba, która z panem mówiła, wyraziła 
się mianowicie, że ze strony moskiewskiej 
najmniej spodziewano się znaleźć oporu w 
sprawie czarnomorskiej od Austrji, gdyż o- 
s łatnia podczas wojny krymssiej nie walczy
ła z Moskwą. Argument, że częściowe wy
powiedzenie traktatu par/zktego należało 
nam przyjąć milcząco, gdyż nie oraliśmy 
czynnego udziału w wojnie, która właśnie 
przez pomieniony trak ta t zakończoną została, 
może oślepić chwilowo pewną oryginalnością, 
nie wytrzymuje przecież krytyki przy bliż- 
szem wyjaśnienia.

Według zwykłych pojęC, należałoby ra 
czej mniemać, że rząd J. c i ki. Mości za
służył sobie na wdzięczność ze strony Mo 
skwy, przez trzymanie się zdała od wojny 
1854 i 18óó roku, aniżeli można się było 
spodziewać, że ze wsM yinanla się wyprowa
dzone będzie następne ograniczenie wolności 
jego sądu i zacbuwaniti się, lab że uczyniony 
mu będzie zarzut niekonsenwencji, z powo
da mniemanej sprzeczności ówczesnego i t e 
raźniejszego jego stanowiska.

Nietylko wątpliwości międzynarodowe 
mnsiały wzbudzić nasze obawy przeciw po 
stąpieniu Moskwy, ale również icb materjal- 
ny przedmiot nie mógł pozostać dla nas o- 
bojętnym. Pomijając oba państwa nadbrze
żne, żadne inne pańsiwo nie może być bli
żej domknięte sprawą czarnomorską jak  An- 
stio-W ęgry Naturalny prąd naszej pro
dukcji i handlu, kierunea naszej największej 
rzeki, znarzny bardzo na rem morza ruch 
naszych statków, nakaznią nam zwracać 
uwagę na powyższą kwestję, i podobnie jak 
w roku 1856 braliśmy udział nad jej rozbio
rem i załatwieniem, nie możemy również 
teraz pozwolić, aby ówczesne? postanowienia 
zostały obalone lnb zmienione przez jedno 
państwo, bez naszego i pozostałych kontra
hentów współdziałania.

T a rozmowa daje mi przytem zręczność 
powrócenia do pewnego zdania, wtrąconego 
już do drugiej depeszy moskiewskiej z d. 31. 
października, której całą osnowę dopiero po
tem z dzienników poznałem.

W zmiankuje się w tej depeszy o bez
skuteczności polityki austijackiej w czasie 
wojny krymskiej, która nie orłaDiając sta
nowczo potęgi moskiewskiej, rzuciła ziarno 
głęhokiegu rozdrażnienia pomiędzy oba 
państwa

Cokolwiek można sądzić o działalności 
hr. Buol w tej epoce, jednej rzeczy nie mo
żna dość stanowczo twierdzić, mianowicie, 
że nic nie ma bezzasadniejszego, jak w

Moskwie dotychczas obiegające oskarżeń e, 
iż ówczesne postępowanie Austrji nosi na 
sobie cechę niepizyjażni niewdzięczności 
dla sąsiedniego cesarctwa Dalekiem było 
od .ridoków naszego gabinetu dążyć d i u- 
pokorzenia M oskwy, albo do naruszenia 
przynależnego jej stanowiska w świecie. 
Gdyby taki był zamiar tutejszego rządu, 
byłby może bez wielkich trudów dał się 
od wówczas wykonać. Udział w wojnie za 
ledwieby pomnożył wysokość ońar, jakie Au
strja poniosia dla zachowania przyjętego 
przez się stanowiska. Nieustannie wzywana 
przez państwa zachodnie do czynnego współ
udziału, dała poznać z jednej strony pewną 
slaioić charakteru, z drugit-j daleko posutiifiy 
szacunek tradycjonalnych sympatyj dla dworu 
moskiewskiego, gdy do samego końca uniknę
ła jawnego zerwania. Możnaby wprost u- 
trzymywać, że nie niewdzięczność, ile raczej 
za wielka obawa „niewdzięczności" da się 
zorzntić ówczesnemu zachowaniu się gabine
tu wiedeńskiego, przez co skłonił się on do 
przyjęcia polityki, która obok niezadowolę 
nia stion wojujących, przyniosła niekorzyści 
stanu wojennego, niezapewniając natomiast 
korzyści ze zwycięztwa

Tegc sposobu zapatryw ania nie możesz 
W. E. dość silnie popierać, aby nakoniec 
przynajmniej teraL poznano w Petersburgu, 
jak  jest niesprawiedliwie wyrzucać Austrji 
jej zacnowanie się w czasie wojny krymskiej, 
gdy p rzenw rie należy za często brac w o- 
bronę tutejszy gabinet, że się nie dał na
kłonić do czynnego udziału w wojnie 
krymskiej.

Mogłoby mi zależeć, ostatnie uwagi n- 
ezyuló przedmiotem depeszy, któraby była 
przeznaczona do udzieleni i Księcia Gorcza- 
kowowi, ponieważ wywołane one zostały 
wzmianką zawartą w dokumencie nrzędowym 
gabinetu moskiewskiego, podanym do pu 
blicznej wiadomości-

Um; klnie wszakże i w dobrym zamia 
rze unikałem przedłużania się wymiany pism 
polemicznych, któreby mogły stanąć na prze
szkodzie naszemu życzenia załatwienia wa
żnej tej sprawy w tonie z obu stron spokoj
nym. Natomiast wydaje mi się odpowiedniem 
temu stanowisku, jeśl; W. E. użyjesz każdej 
stosownej ehwili do wyjaśnień w powyższym 
duchu.1

Przyjm W. E. itd.

Przegląd polityczny.
Na tle obłudnej czułości, jagą okazują 

dla niebie dwaj przedstawiciele polityki Prus 
i Anstiji, krążą najróżnorodniejsze pogłoski 
co do instrukcyj, mających być ndzieloncmi 
reprezentantom tyeb państw w kwestji narad 
konferencyjnych, Tagesprase pisze pod tym 
względem, ręcząc za autentyczność, co nastę
puje :

„Jak wiadomo, obiegł w tych dniach 
telegram, przysłany za pośiednletwem kore
spondencyjnego biorą pruskiego tej treści, 
iż hr. Bismara dał reprezentantowi półno
cnego Związku na konferencję londyńską in
strukcję, iż w razie, gdyby rzjjd austro-wę- 
gierski zan ierzał pośredniczyć w zawarciu 
pokoju między Francją a Niemcami, nie sta
wiał podobnym usiłowaniom żadnej trudno
ści. Wiadomość ta  nie polega na czczej po
głosce, lecz ma pewne, nitzbite podstawy, a 
są rnemi dwie poufne depesze, jakie zamie
niono między praskim a anstrjackim gabine
tem zaraa po ogłoszonej nocie, sygnalizującej

mm msaes fiWSSI mam

Kronika lwowska.
(„Kapitulacja Laonu' dramat przez J. S. 

ale me Józefa Szujskiego. — Teatr amator
ski na korzyść jeńców francuskich. — Gra 
amatorów. — Co mówiono o grze Nestora de 
Bois hosee. — Zielona suknia wypłatała fi- 
gła niebieskiej sukni. — Niebezpieczeństwo dla 
V- M. 'laezewskicgo — Panie należące do wyi- 
?%yęh *fer wojskowych. — „Mrówka1, „Cho
chlik , „Przegląd lwowski.‘‘)

M ubiegłam tygodniu bawiliśmy się te 
^trem. Rozpoczęliśmy wrażeniami z „Kapitu
lacji L a o n u a  gkończyliźuiy pubtym śmie
chem z figlów p. Nestora de Bois Rosóe w 
„C evalier des dames." „Kapitulację Laon u “ 
napisał p. J. S.; hj0 myślcie jednak, że pan 
Józef rizujsk), gdyz w Krakowie nie pisze 
Się tak prędko sztąii z bieżących wypadków, 
tam ludzie powolmej oddychają, i gorszyliby 
się zapewne, gdyby ku«i z tamtejszych chciał 
już wyzyskiwać do teatralnych przedstawień 
fakta , z kfóryeh J1 jz 'z® barwa świeżości 
startą me została. Szukajcie wjpC innego
patu  J. s .

„h h pituljija Laonu już z tego powodu 
zasługuję na uwagę, źe jest n naa pierw- 
gzem dziełem dramatyczneui, pi*enoHZ,lCem z 
szybkością godną naszego wieku, bieżące 
wypadki na scenę i starająeem się skiero
wać opinię kn tym wypadkom. Jeżeli na ga- 
lerji i w parterze hyj jaszcze ktoś, kto ży- 
ezył powodzenia Fras. kom, to po przedsta
wieniu „Kapitulacji Laonu" marzył z pewno
ścią o zwycięstwach Bourhakiego, a jeżeli 
ktoś z obecnych myślał na składkę dla Fran
cuzów dąć rylko jednego g u b i t n a t o  po 
przodstawieniu odłożył dwa guldeny m  ten 
cel. Tego rodzaju sztuki zupełni® .nną trze 
ba n lerzyć miai;ą, aniżeli dramaty wyprapp- 
wane, które jpżeli już nie po Wirgijiuszowak n 
dziesięć 1 it, tp FrzyjMłsuniej rok i szęść ty

godni spoczywały w tece. Jest to mniej w ię
cej ten saui stosunek, jaki zachodzi pomię
dzy dziennikarskim fejletouem, a poważną 
krytyczną rozprawą. Jeżeli porównamy „K a
pitulację Laonu" z podobnemi dziełami, pisa- 
nemi pod wrażeniem chwili, jakie wychodzą 
bardzo często w Niemczech lub we Francji, 
to przyznać musimy, że dramat p. J. S. stoi 
wyżej, aniżeli wii le innych dziel podobnego 
rodzaju.

Amalurski teatr na korzyść jeńców fran
cuskich , ściągnął nadzwyczai liezrą publi 
czność, tak dalece, ża w orkiestrze stuły 
krzesła, a loże drugiego piętra zapełnione 
były tymi, co zwykle zajmują loże pierwsze
go piętra lnb loże parterowe. Publiczność 
była prawdziwie w dobrym humorze, w któ- 
ry j ą  wprowadziła doskonała gra amatorów, 
a dawno nie przypominamy sobie, aby we 
Lwowie można było tak przyjemnie wieczór 
spędzić, jak  na tem amatoiskiem przedsta 
wieniu.

Przedstawienie zaczęło się komedją w 
jednym akcie z franenzkiego, pod tytułem : 
„Ofiara Ifigienii". Można było wprawdzie 
znaleźć o wiele lepszą sztukę na początek, 
ten zarzut wszakże zmniejsza się cokolwiek 
wobec nwagi, źe jedna z amatorek, które 
w niej grały, jest zarazem tłumaczką tej 
sztuki z irancuzkiego.

Trochę opatrznie się nam zdaje, wymie
niać amatorów po nazwiBkn, ponieważ jednak 
nazvi iska z przyzwoleniem amatorów były 
w dziennikach ogłoszone, a nawet v« teatrze 
rozdawano afiszyk, na którym nazwiska były 
wydrukowane, więc tem samem uie sądzimy, 
abyśmy się sprzeciwiali woli amatorów, jeżeli 
tutaj mówiąc o ich grze nazwiska powtó 
rżymy.

w  „Ofierze Ifigęni." ua.il srdziej przy
pominaliśmy sobie, .że jesteśmy na amator 
skim teatrze,, ; pomimo, że pan Jan A hr. 

/Fredro w rolj bankiera Danhray, i f ani hi

Łączyńska znakomicie się ze swych ról wy
wiązali. Bankier D°ubray był wyborny, u- 
charakteryzował się doskonale, a gdy zało
żył dwa wielkie palce za kamizelkę i z ban
kierskim spokojem zastanawiał się nad wyż
szością ludui bogatych, to mimowoli szuka
liśmy w myśli podobnego znajomego pomię
dzy ludźmi, należącymi do hautte finance. 
Pan hr. St. Badeni, pomimo, że miał niezli
czoną ilość ztnarszezków na twarzy, pom>mo 
że dwie wielkie czarne smugi świeciły się 
na boku ust, przecież wyglądał za młodo 
na swoją rolę, a z pod pudru i z pod "zar 
nej farby młodość tryskała strumieniami, i 
przebijała £, się w mchach nienależącyoh do 
Żadnego starego notarjnsza.

Sztuczka „Ze chevnli«r des dames* była 
punktem kulminacyjnym przedstawienia, role 
były doskonale rozdane, a pann reżyserowi 
tea tru . należy się pod tym względem najzu
pełniejsze uznanie. Monsienr de Merlemont 
i Madame de Merlemont, pani Konstancja hr. 
Stadnicka i pan Seweryn Skrzyński , tak  
prawdziwie i tak  naturalnie się poruszali 
na scenie, że rzeczywiście widzieliśmy prze. 
sobą sprzeczające się małżeństwo, kapryśną 
Paryżankę, nie myślącą o niczem, tylko o 
zabawie i o 8Wwjej bardzo pięknej różowej 
materjalnej sukni. — Pani hr. Stadnicka tak 
grała, źe nie jedna artystka, co lata straw i
ła na scenie, mogłaby jej pozazdrościć po
wodzenia.

Były zdan»a, że p. Nestor de Bois Ro- 
sće (p. Jan  A. hr. F redro) był ?a wielkim 
oryginałem, i że człowieka tak obcesowo 
wchodzącego do salonn, jak  on, Paryżanka 
nie byłaby przyjęła, nam się zdaje, że samo 
porównanie go do Don Quixota. które się pani 
de Merlemont z ust wyrywa, jest już dosta- 
tecznem. aby usprawiedliwić dziwaczne za
cnowanie się bohatera sztuki. Jeżeli nadto 
zważymy okoliczność, % przyczyny której 
on się do salonn dostaje, jeżeli sobie przy

pomnimy, że jego koń czeka na ulicy, a on 
wbiegł tylko, żeby przeprosić damę za to, 
iż jadąc nieuważnie, zbryzgał błotem jej 
piękną różową „uknię — to zaiste nie mo
glibyśmy sobie nawet wyobrazić, jakby mo
żna w inny sposób pojąć iwą rolę, aniżeli 
jak ją  przedstawił hr. Fredro. Nestor de Bois 
Rosće musi być ekscentrykiem, musi być 
roztrzepanym, musi nareszcie być obcesowym 
i mn&i wchodzić do salonu w butach ze 
sztyl parni.

NastęDowala u„ertn ra  z „Oberona1 na 
czterech fortepianacn wykonana. Przy tej 
nwertnrze była jedna zabawna hi stor ja, że 
fortepianów nie ustawiono bokiem, ale węż • 
szenii końcami do publiczności, tak, że z 
krzeseł i z dalszych lóż parterowych można 
było tylko widzieć poruszające się — pedały.

W Dwóch teściowych pyszna, aksamitna, 
zielona suknia, niebieskiej snani wielkiego 
wypłatała figla, wobec takiego zielonego ko
lom  gasną przy świetle gazowem wszystkie 
inne kolory. Powinno było pod tym wzglę
dem zajść wzajemne porozumienie się, jakiś 
trak ta t co do kolorów powinienby być ta - 
wnrty. Pani hr. Stadmeka grając babkę, 
panią de Pontosier, wielkie zrob ła z siebie 
poświęcenie, bo babka mnsiała mieć zmarszcz
ki, siwe loki i td,, i td„ dobrze, że poprze
dnio widzieliśmy różową suknię. Dlaczego p. 
F rydryk de Noiset pomalował sobie faworyty 
na jakiś niepewny kolor, tego nie mogliśmy 
pojąć — nie ma jak  ezarne faworyty. Z w iel
ką werwą i fantazją grał pan Józef hr. Dro- 
hojewski w roli Rafaela de Gersac, a cho 
ciat czasem widoeznie roli się nie trzym ał, 
to przeeież całość szła gładko, żywo a miny 
były n ie ra z  nieporównane.

W >góle, gdyby to towarzystwo am ator
skie zaczęło dawać częściej przedstawienia, 
t#by żie było z panem Miiaszewskim i z jego 
teatrem

Podczas przedstawienia na korzyść jeń 

ców francuzkich, łoza rządowa była pusta, 
a munduru nie można było znaleźć »a le 
karstwo. Słychać, że panie należące do wyż
szych sfer wojskowych, podnoszą prawdzi
wy buut przeciw komenderującemu, pałają
cemu szczególną sympatją dla Prusaków. W 
ogóle można uważać, że jeżeli w Wiedniu 
zaczynają przed Prusakami zdejmować k a
pelusze, to tntaj rząd cułnje icb i scioka na 
wszystkie strony, jeżeli p. Beu.«i lekko się 
uśmiechnie do p. Szweinitza, to p. Neipperg 
śmieje się już na całe gardło do pierwszego 
lepszego żołnierza pińskiego

Podnosiliśmy nieraz brak literackiego 
pisma, jaki się n nas czuć daje. Strzecha 
wprawdzie coraz Dardzie1 odpowiada wyma 
ganiom poważnej k ry tyk , wychodzi wszaK- 
że tylko raz na miesiąc. Brak tygodniowe
go literackiego pisma może zastąpi Mrówka 
zreformowana jak okazuje jej ‘ierwszy nu 
mer z bieżąceg) roku. Pierwszy numer 
Mrówki zdradza pewien postęp, a ryciny 
wcaie już są dobre. Zapowiadają także pi
smo literackie Chochlik, radzibyśmy żeby 
wyszedł *ak najprędzej. Przy wzajemnej kon
kurencji mogą się te pisma wyrobić i pod
nieść cokolwiek literackie życie

Pierwszy numer Przeglądu lwowskiego, 
przypomina po trochu śp. Ognisko wydawane 
w Krakowie, przez Walerego W idogłow- 
skiegoi Zdaje nam się, że ten Przegląd, to 
ambarras des richesses wobec Unii, a sądy 
o dziennikarstwie umieszczone w nim, zu 
pełnie nam przypominają niezbyt elegancki 
sposób, w j»ki Unia swoje polemiai pro- 
wadzi. Różnica Przeglądu lwowskiego a śp. 
Ognisma, na tem polega, że podczas gdy 
Ognisko nieraz zdradzało zaolne piór? i zna
jomość potrzeb kiajn, Przeglądek sobie pisze, 
ot tak  po gospodarsku, jak  się nda.



zbliżenia się tych państw sąsiednich. Depe- 
j ' sza Bismarka zawiera nawet punkta przed

wstępne, , pod któremi Prusy byłyby gotowe 
^  wejść w układy pokojowe, a kanclerz austro- 

'Ujęgięrtki podjął się pod własną firmą na 
podstawie tych warunków zaofiarować ukła
dy ngodne.

„W arunki hr. Bismarka są mniej więcej 
następujące: Prusacy zajmą jeden z fortów 
paryzkieh, i zatrzymają takowy aż do ra ty 
fikacji zawartego pokoju. Równie zaokupują 
Prusacy przy zawiązaniu układów ziemie, 
znajdujące się w ich posiadaniu. Francja zo
bowiązuje się do wynagrodzenia kosztów 
wojennych w kwocie 1000 milionów talarów 
(37 0 milionów), do odstąpienia lewego brze 
gu Renu, a względnie pasu nadbrzeżnego na 
całej linii w szerokości czterech mil. Francja 
odstąpi Niemcom dwadzieścia okrętów i je- 
dnę z wysp afrykańskich; zobowiąże się da
lej Francja wszystkie fortece, znajdujące się 
w dwudziestumilowym okręgu zrównać z zie
mią. Wszelkie zapasy wojenne, znajdujące 
się w rękach pruskich, zostają własnością 
Prus. Francja ma z góry dać swe zezwole
nie do możliwego zajęcia Luksemburga przez 
Niemcy. Z zawiązaniem układów pokojowych 
zaniechane zostaną obustronnie kroki nie
przyjacielskie, a Paryżowi dozwolonem zosta
nie zaprowiantować się codziennie w dwa 
miliony raeyj wszelkiego gatunkn żywności. 
Rozpisanem zostanie zgromadzenie narodowe, 
a to w jak najkrótszym terminie. Wybory 
mogą być przedsięwzięte w całej Francji, a 
to bez najmniejszej przeszkody. Zgromadze
nie narodowe wybierze przedewszystkiem re 
prezentację, uprawnioną do zawarcia pokoju 
i zaakceptowania następnie warunków poko
jowych. Wojska niemieckie żywione będą 
w czasie układów pokojowych kosztem F ran 
cji, również Francja ma ponosić wydatki, 
jakie poeiągnie za sobą sprowadzenie z Nie
miec jeńców francuskich. Skoro koszta wo
jenne zostaną wyliczone, granice uregulowa
ne, arm ia niemiecka opuści ziemię fraocu 
ską. Akt pokojn zawartym zostanie wśród 
udziału mocarstw europejskich i postawionym 
zostanie pod opiekę praw narodowych.

„W dniach najbliższych cezekują w P e
szcie hr. Schweinitza, posła pruskiego ; to 
warzyszyć mu będzie p. Keudell, celem 
doprowadzenia do skutku powyższego pro
jektu.

„W  razie gdyby austrjacko-węgieraka 
monarchia wzięła inicjatywę, ma przyłączyć 
się do niej Anglia i Moskwa; Włochy nie 
wchodzą wcale w kombinacje.

„Prnsy zrzekają się wszelkiego wpływu 
na przyszły ustrój rządowy we Francji, ani 
łożyć będą starania celem restauracji rodziny 
Napoleońskiej, rodzina ekscesarza zostanie 
wynagrodzoną z pieniędzy, złożonych na ko
szta wojenne.

,,Obok tych układów pokojowych, wy
szła zarazem myśl zawarcia potrójnego przy
mierza między Anstro-Węgrami, Niemcami i 
Moskwą, mocą którego zagwarantowanąby 
została całość tych mocarstw. Przymierze 
zawartem by zostało tymczasowo na lat 
dziesięć i nosiłoby na sobie charakter o- 
bronny. “

Nie wiemy o ile wiadomościom powyż
szym możemy dać wiary, po rządzie austrja- 
ckim spodziewać się jednak można, iż on 
dla ułagodzenia apetytu , jak i mają Prusacy 
i Moskale na zabór Austrji, chętnie zgodzi 
się na nowo na wskrzeszenie świętego przy
mierza, aby tym sposobem na lat dziesiątek 
ehoćby tylko uratować się od upadku. Do
tąd między zaborcami naszymi nie ma jeszcze 
porozumienia, sprzeczność interesów austrja- 
okich z moskiewskiemi jest tak wielką, iż 
dyplomacja zmuszoną widziała się po razy 
k ilka  konferencje londyńskie odraezać.

Z powodu zażyłości istniejącej między 
dworem berlińskim a petersburgskin , od po 
czątk i konszachtów prusko-austrjackich nie 
wierzyliśmy w podobieństwo sojuszu Austrji 
z Prusami, dziś prawdopodobniejszem wyda
je nam się, iż Moskwa z Prusami stojąc w 
ścisłem porozumieniu, stara się otumanić po 
lityków austrjackich i pod pozorem wskrze
szenia przymierza św. uzyskać  sobie dostęp 
do wewnętrznych stosunków, aby tym s >o- 
sobem zabiegami pokątnemi przyspieszyć 
rozkład Austrji, a korzystając z tego, zabór 
ziem monarchii austijacko węgierskiej ułatwić 
dla siebie.

Dzikość Prusaków rozbudza handlarską 
Anglię. Wyborcy prezesa ministrów Glad- 
8ton’a, z przedmieścia Greenyich, oburzeni 
obojętnością gabinetu angielskiego wobec 
rzezi we Francji dopełnianej, zamierzyli dać 
swemu reprezentantowi wotum nieufności i 
tym sposobem zmusić go do złożenia manda
tu, w tym więc celu urządzili mityng, wzy
wając do współudziału publiczność. Na mi
tyng przybyła jednak liczna zgraj w ysłań
ców epissierji londyńskiej i hałaśliwem zacho
waniem się nie dopuściła obrad. Równocze
śnie prawie na drugiem przedmieściu sto
licy Anglii w Chelsea, handlarze angielscy 
urządzili manifestację za otrzymaniem ą u a n d  
meme pokoju. Publiczność beznstannie wyda 
wała okrzyk: „precz z wojną" z większą
jednak oznaką jeszcze radości, przyjmowano 
glosy mówców, wyrażające współczucie i 
sympatje dla Francji.

Kronika wojenna.
P a r y ż .  BombŁrdo?t'anie Paryża rozpo

częto na wielką s k a lę , a doniosłość dział 
pruskich okazała się rzeczywiście nadzwy
czaj wielką. Jeżeli się baterje posuną naprzód
0 jakie tysiąc lnb parę tysięcy kroków, będą 
mogły wtedy panować nad calem miastem,
1 rzucać bomby w samo serce Paryża. Do
niosłość gwintowanych moździerzy pruskich 
obliezają na 10.000 metrów, co stanowi prze
szło milę jeografiezną długości. Ale posunąć 
baterje tego rodzaju o tysiąc kroków bliżej, 
jest rzeczą nadzwyczaj trudną, tern trndniej- 
szą, że ogień fortów, który ucichł na chwilę, 
wytężyłby naówezas całą siłę sw o ją , aby 
przeszkodzić zbliżeniu się bateryj nieprzyja
cielskich.

Niemcy pod Paryżem, trochę zawcześnie 1

może, rozmyślają nad tem, co mają robić po 
kapitulacji Paryża. Daily Telegraph otrzymu
je następujący telegram z Wersalu pod datą 
8 stycznia:

„Jeżeli jestem dobrze powiadomiony, to 
Niemcy po upadkn Paryża mają w następny 
sposOb się zachować. Naprzód, król nie bę
dzie odbywał swego wjazdu do P aryża, jak 
miał zamiar przed dwoma miesiącami. Po
wróci on do B erlina, pozostawiając armie 
związkowe j od dowództwem dwóch książąt 
feldmarszałków. Miasto Paryż nie będzie zaj- 
mowanem przez wojska cudzoziemskie. Gwar- 
dja narodowa pełnić będzie służbę bezpie
czeństwa, i nie będzie rozbrojoną. Rozumie 
się, że wojska regularne i zmobilizowane, 
odesłane będą do Niemiec. Forty zajmie za
łoga niemiecka. Główny korpus oblężniczy, 
zarówno z innemi armiami niemiecKiemi, co
fnie się do Szampanii, którą zatrzyma jako 
ząkład wypłaty kosztów wojny.

„Co się tyczy Alzacji i Lotaryngii, 
Niemcy uważają je odtąd i na zawsze jako 
swoją własność. Niemcy w posiadaniu Pary
ża i Szam panii, traktować będą o warun
kach pokoju, i pozostawią Francji zupełną 
swobodę, rekonstytuowania swojego rządu, 
i prowadzenia dalej wojny, lub nic. Sądzę, 
że możecie być pewni dokładności tego pro
gramu.®

Północny teatr wojny. Korespou 
dent do Indep. Belge z Lille, w liście pod 
datą 7. stycznia br. tak oznacza stanowiska 
obu armij, wałczących na półnoenym teatrze 
wojny:

„Armia niemiecka jest obecnie połączo
na między Bapanme i Cambrai, na południe 
od drogi łączącej te dwa miasta. Zajmuje 
ona Graincourt, Havrinconrt, Bćtrainconrt i 
inne, tak, że w razie niepowodzenia może się 
cofuąć albo kn La Fćre i Laon, albo kn 
Amiens; w razie zaś powodzenia, może iść 
naprzód albo połączyć się z Bentbeimem w 
Normandji.

„Armia Faidherbe’a opiera prawe skrzy
dło o Adinfert, na zachód od kolei żelaznej, 
u lewe o Mory i MoyenneviIIe, to jest, że 
nie zmieniła zupełnie pozycji od dnia następ
nego po bitwie pod Bapanme. Widoczną jest 
rzeczą, że jedna lub druga ze stron wojują- 
jących zmuszoną będzie rozpocząć zaczepkę 
i w skutek tego przemienić szyk swoich li- 
nij; prawdopodobnie Faidherbe to uczyni, 
któremu ta rola, zważając na skład jego ar 
mii, więcej przystoi, aniżeli zachowanie się 
czysto obronne.

„Spoglądając na mapę, zobaczycie, je 
slim wam dobrze rzecz przedstawił, że dwie 
armie nie stoją właściwie równo naprzeciw 
siebie. Armia Mantenfila jest na południo- 
zaehód od armii Faidherba, to jest, że pra 
we skrzydło Prusaków wychodzi poza lewe 
Francuzów, a prawe Francuzów poza lewe 
Prusaków.

„Zanim dadzą hasło do walnego boju, 
przednie straże, które się stykają, oddają się 
drobnym utarczkom, jak paziowie, którzy za
nim nastąpi godzina turniejów, próbują broni 
rycerzy. Największa z tych utarczek odbyła 
się wczoraj w Mouchy-anx-Bois, wiosce, po
łożonej na wschód od kolei żelaznej, na dro
dze z Pas dó Arras. Pięćdziesięciu nłanów 
pod dowództwem kapitana i dwóch poruczni
ków osaczyło w pewnej fermie patrol ocho
tniczych tyraljerów z Sille w liczbie także 
około 50. Wezwani do poddania się, kawa- 
lerzyści stawiali słaby opór z wyjątkiem k a 
pitana. który odpowiedział strzałami z rewol- 
wern i został zabity wraz ze swymi trzema 
ludźmi; reszta złożyła broń i dziś popołudniu 
przyprowadzoną została do Lille. Z tego, 
eom mógł widzieć, nważam, że żołnierze ci 
są dość licho zaopatrzeni.

„Inny oddział pięciu ułanów, był szczę 
śiiwszym od tamtych, był on tak zuchwały, 
że dotarł do wnętrza linij francuskich, do 
Agny, między Boislenx i A rras; zdołał ujść 
jednak przed pogonią wolnych strzelców. 
Pomijam milczeniem wiele małych w yda
rzeń nic wielkiej wagi, o których jutro wiel
kie wypadki każą zapomnieć

0  zabraniu do niewoli nłanów pruskich 
w Mouchy aux-Bois, raport urzędowy ogło
szony w dziennikach miasta Lille, tak po
wiada :

„Głównodowodzący do komisarza obrony 
narodowej.

„Boisleux 8. stycauia, 8 godz. 55 mi nnt 
wieczorem.

„Armia północna, której przednie straże 
dotykają do przednich straży armii pruskiej, 
zabija lub bierze do niewoli codziennie pe 
wną liczbę kawalerzystów nieprzyjacielskich.

„Dzisiaj 30 tyraljerów ochotniczych z 
departamentu Nord, pod dowództwem k ap i
tana Delaporte z Lille, wspierani przez pię
ciu dragonów pod dowództwem kwaterm istrza 
Plouvier, wzięli do niewoli w Monehy-aux- 
Bois 43 ułanów (z tych 2 oficerów) i 30 ko 
ni. Ułani stawiali bardzo słaby opór.

„Zabito im trzech ludzi i raniono ofi
cera.

Podp. Faidherbe.11
Zachodu! teatr w oju j.

Jenerał Chanzy zdaje się rzeczywiście 
mieć zam iar cofając się ciągle coraz bardziej 
na zachód i od Paryża, wywabiać armie ks. 
F rydryka Karola i W. ks. Meklemburga. 
Ks. Frydryk Karol następuje ciągle na F ran 
cuzów i zmusza ich nieustannie do przyjmo
wania potyczek w ciągu cofania się, połączo
nych z wielkiemi stratam i. Nie ma też wiele 
prawdopodobieństwa, jakoby Prusacy zechcieli 
daleko za Le Mans zapuszczać się w pogoń, 
gdyż w takim razie linia odwrotowa ks. F ry 
dryka Karola byłaby zanadto wyciągniętą, 
potrzebowałby do obsadzenia swych linij ko
munikacyjnych zanadto wiele żołnierzy i 
przez to bardzo osłabiłby swą armię.

Z miejscowości, w których na dniu ’ 0. 
b m. walczono, leżą Moutfort, Le Rotrou, 
Cbampague i Cbangć przy kolei prowadzącej 
z Paryża przez Chartres i Nogent le Rotrou 
do Le Mans tuż od samego miasta. Pcrignel- 
Eveqne i Jupilles leżą na połndnie-wsebód 
od Le Mans w kierunku ku Chateau Renault 
i Tours.

Z listo pewnego oficeio gwardji Iandwe
rzyekiej z Hagen datowanego z La Fertć- 
Bernard (w pobliżu Le Mans) 22. grudnia 
1870 r. wyjmujemy pewny epizod charakte 
ryzujący straszliwą fazę. w jaką wojna obe
cna już wchodzić poczęła :

„...W pewnej wsi, o milę ztąd, staejonu 
jący kirasjerzy, zażądali od swego gospoda
rza wczoraj wieczorem wina Ten odpowiada 
iż przyniesie, i usiadłszy na wóz odjeżdża 
do Francuzów, niedaleko ztąd oddalonych, 
bo ledwie dwie mile; donosi o tem a w no
cy przybywa z tyłu manowcami kompania 
Francuzów; wieśniak wskazuje na stajnię i 
ułatwia Francuzom zabranie 32 kom i 25 
ludzi, z których tylko kilku ocala 8’ę ucie
czką. Zasłużona kara nie minęła ich atoli. 
Zaalarmowano oczywiście nas tutaj, kompania 
wkracza do wsi, mieszkańcy zagród, na k tó 
rych napad był wykonany, w tej chwili już 
są rozstrzeleni a wieś staje w płomieniach.

,,Takie to tutaj prowadzimy życie puste 
i po części brutalne, lecz nie może ono być 
inne, jeśli tylko po części chcemy być bez 
pieczni. Połowa z każdej naszej kompani: 
noc w noc jest na nogach, i tak tylko co 
drugi dzień nieco sypiać możemy.®

Bawarskie mitraliezy nie okazały się tak 
doskonałemi w bitwach pod Orleanem, jak 
tego się powszechnie spodziewano; mecha
nizm ich jest zanadto skomplikowany, aby 
mógł dostatecznie odpowiedzieć zadaniu, ja 
kie mieć powinno działo, w chwili gorącego 
boju Zdarzało się często, że nie wypalały 
(nawet podczas próby w oczach pruskiego 
króla). Drugą ich niedogodnością jest to, że 
nie dalej niosą od zwykłego (W erndla) kara 
binn piechotnego.

Times otrzymuje w d. 7. stycznia z Ven- 
dome, głównej kwatery Frydryka Karola na
stępujące telegraficzne doniesienie.

„Wczoraj część drugiej armii w pobliżu 
Utendom przeszła Loarę. Francuska armia 
zbrojnie zajmowała las Vendome, chwilowo 
okazując chęć zaczepki; dwie biygady 3. 
korpusu pruskiego wyparły ją  stamtąd aż za 
linię Azay-Villiers Pruski korpus 10 zajął 
Montoir przy bardzo słabym oporze. F ran
cuski flankowy atak na forpoczty i część 16 
korpusu zakończył się odwrotem Francuzów. 
Wzięto pięciuset francuskich jeńców. Straty 
z obu stron są niemałej wagi. Dzisiaj trwał 
dalej odwrót francuski ua zaebód w kierunku 
linii B ray i, pod zasłoną gęstej mgły i sil 
nego deszczu. Z francuskiej strony brały 
udział części korpusów 15. 16. i 17. Pruska 
armia posunęła się w zachodnim kierunku 
napotykając słaby opór ze strony regularnych 
wojsk francuskich. Wielu z zabranych jeń
ców francuskich należy do angielskiej Co ni
p a  g n i e  d e  d i s c i p l i n e . “

Wschodni teatr wojny. O w y
padkach wojennych na prawem skrzydle 
francuzkiej armii Wogezów do Szwajcarskiej 
związkowej władzy d. 9. bm. doszły nastę
pne doniesienia! „Montbeliard, Vaudoncourt, 
Croix, tak mówi depesza urzędowa, są utw ier
dzone. Domy opatrzone strzelnicami i zajęte 
przez Prusaków Pod Delie 1000 ludzi pio 
nierów i piechoty wykopało rowy tyraljerskie 
i urządziło szańce dla artylerji. W L’ Isle 
pełno Niemców, róv nież w Cieidal, dokąd 
koleją ciągle nowe transporta nadchodzą.

Ó potyczce pod Belfortem w d 8. sty
cznia berneński korespondent Allg. Ztg do
nosi, że zaczęła się owa potyczka w nocy i 
trwała aż do połnduia. Rezultatem jej było 
zajęcie przez oblęgająeych wioski Danjontin, 
którą Prusacy obeszli w koło i wzięli sztur
mem, nie bez wielkich strat. Lekarz szwaj
carski Goltlin, znajdujący się w La Chapelłe, 
sam na swoją osobę dostał 60 rannych Niem 
ców do opatrzenia. Dnia 10. bm, miał na
dejść pierwszy transport rannych do Prun- 
tiut. Zajęcie miejscowości Danjoutin jest bar
dzo ważne dla oblęgającyeb, i los Belfortu 
byłby roslrzygniętym, gdyby nie nadchodziła 
z odsieczą silna armia franenzka.

Gazette Jnrasieune donosi, iż żołnierze 
z korpusn Vengeurs, którzy schronili się do 
Szwajcarji w skntek potyczki, między Ab- 
bcvilliers i Croix 1 stycznia, nie dali żadne
go strzału, jak tego dowodzi odjęta im broń (?)
0  ich dowódzcy Malickim, pisze ta gazeta, 
opowiadają, że prebrany przekroczył granicę 
szwajcarską, w Pruntrnt w jednym hotelu 
jadł obiad, w innym się przespał, potem u- 
dał się pocztą do Delsbcrg. Po jego odje- 
żdzie, znaleziono w pokoju, na łóżku, gdzie 
spał, sztukę złota i list do jakiejś „Chćre 
com patriote/ w któryiu zaprasza ją, aby 
przyjechała do Wiednia, i tam w dali od 
tumultu wojennego używała wraz z autorem 
listu roskoszy życia, do czego wystarczające 
środki już były w ręku autora.

Le Courrier de Lyon pisze : Z jednego 
z listów otrzymanych i  Dijoa wyjmujemy na
stępujący u s tęp :

„Nie tylko oddział Garibaldczyków przy
był tu do nas wczoraj ; także i przednia 
straż garybaldek. Te panie noszą ubiory 
fantastyczne, ale wojskowe.

„Niektóre z nich przebrane są za ofice
rów ; to jest noszą mnndnry i kepi. Inne 
przyjęły oznaki stowarzyszenia Internationale
1 noszą czerwone krzyże na tle białem.

„Mieszkańcy byli w osłupieniu,
„Co się tyczy Garibaldczyków, są do

skonale wyekwipowani, uzbrojeni i ciepło 
odziani. Co za różnica z naszemi biednemi 
moblotami z Saone et Loire, którzy dzwo
nią zębami w swojej lekkiej odzieży!®

Do Indep. B>dge piszą z Lyonu dnia 7. 
stycznia i

„Garnizony z 200 do 400 ludzi rozło
żone w większej części wiosek francuz kich 
na granicy szwajcarskiej od Porrentmy i 
wzdłuż dróg od Belfortu, Montbeliard i Delie. 
Co dzień wykonywane bywają aresztowania 
we wsiach. Wieś d’Etnpes musiała zapłacić 
10.640 franków za dwóch Prusaków zabitych 
na jej obszarze przez wolnych strzelców.

„Depesza badeńska, która w tej chwili 
ras  dochodzi przez Szwajcarię, sygnalizuje 
marsz armii francuzkiej, składającej się z 
40.000 ludzi, ku zachodowi. Rekonesans nie
miecki spotkał jej aw angardę w Rioz, mię
dzy Yesonl i Besanęon. ,.

„Zaszła tam potyczka, w której według 
sprawozdania jenerała GlUmmera, jak to w 
drodze telegraficznej musieliście się dowie
dzieć, Franenzi zwycięzko byli odparci. Nie- 
mam jeszcze wiadom' ści ze strony fran 
euzkiej.

„Okolica jest dobrze strzeżona przez 
nieprzyjaciela. Zajmuje pozycję koło Mont
beliard i ufortyfikował się oprócz tego w Ar- 
cey, wielkiej wsi, która się wznosi nad go
ścińcem krajowym z Belfort do Besanęon i 
drogą departam entalną z Vesoul do Viller 
set i do Montbeliard

„Kilka oddziałów ruchomych wys ło je 
szcze wczoraj z Lyonu, równie jak  artylerja 
drugiej legii. T a baterja składa się z 6 a r
mat stalowych odtyleowych systemu Arm
stronga. Nabyte zostały w Anglii. Opatrzone 
są pociskami nowego rodzaj a. {a la dynamit e) 

Z Lyonu 7. stycznia wieczór.
W tej chwili trzy korpusy Bourbakiego 

Bressolla i Garibaldiego manewrują wspólnie 
przeciw jenerałowi Werderowi nad Saoną i 
w Wogezach. W erder zmuszony cofnąć się 
ku \esouI, i zażądał posiłków w największym 
pospiechu Wojska, które obsadzały Alzację 
z szybkością kn Vesoul zwrócone zostały, i 
inne jeszcze postępują za niemi.

Czytam w liście z St. Louis: „Od kilku 
dni niezmierne oddziały wojsk przechodzą 
przez Alzację. Tych ostatnich dni odeszło 
95 pociągów, a każdy z nich przewoził oko
ło dwie kompanie, tj. mniej więcej 500 lu
dzi z furgonami i wozami tr nsportowemi. 
Te wojska udają się ku Belfortowi. Podają 
do 50.000 żołnierzy tędy przeprowadzonych 
tym sposobem/1

Dzienniki wielkiego księstwa badeńskie 
go zapewniają, że Werder będzie miał 80.000 
łudzi na pierwsze spotkanie nieprzyjaciela. 
Rachują do lOU.OOO ludzi na armię fraucu- 
ską Korpus, który w tej chwili między Be
sanęon i Vesoul jest czynnym, byłby tylko 
silną awangardą, składającą się z 20.000 lu
dzi mniej więcej. Te same gazety wzmian
kują o obecności jeźdźców arabskich , coby 
oznaczało przybycie posiłków od Loary.

K R O N I K  A.
— liurjereb lwowski. Odczyty dla 

kobiet, odbywające się tu od początku zimy, 
w ostatnieh czasach były przedmiotem żywej 
polemiki, mianowicie co do okoliczności, ażeby 
uczyuić je p u b  l i c z n e  mi  bezwzględnie, gdy 
dotąd do udziału w nich nie przypuszczano 
mężczyzn Prof. dr. Trzaskowski, posiadający 
pełnomocnictwo Towarzystwa pedagogicznego 
do urządzeń'a tych odczytów, oparł się stano
wczo nwiględnieniu odzywających -się głosów
0 wywieranie jakoby kontroli nad takoweini, 
Towarzystwo pedagogiczne zatem zwołało zgro 
luadzeuie członków swoich, ażeby powziąć po
stanowienie w tej sprawie Zgromadzenie to 
odbyło się przedwczoraj, w piątek i postano
wiło ostatecznie wybrać z łooa swego komisję 
dia czuwania nad temi wykładami, tudzież u 
dzielić prawa znajdowania się na takowych 
właściwym referentom wszystkich dzienników 
lwowskich. Uchwała ta spowodowała zawie
szenie przez prof. Trzaskowskiego wykładów i 
wystąpienie zarazem z Tow. pedagogicznego- 
Jeden tylko z prelegentów, dr. Zgórski, oświad
czył, iż i nadal będzie wykładać. Nie wiado
mo jeszcze, co uczyni Towarzystwo pedagogi
czne wobec faktu zawieszenia wykładów, do
wiadujemy się tylko, iż dr. Trzaskowski nie 
będąc już związanym uchwałą Towarzystwa, 
zamierza nadal na własną rękę urządzić od 
czyty dla kobiet według swego pojęcia rzeczy.

Artystę naszego, p. Ludwika Marka, u- 
prosiły pariio z prowincji, aby zajął się ułoże
niem programów na koncerfa w znaczniejszych 
miastach Galicji na cele dobroczynne, a mia
nowicie na korzyść jeńców franeuzkich i t. p. 
Możemy tedy donieść, że celniejsze uczennice
1 uczniowie pana. Marka przyrzekli dla tych 
prcdukcyj swój współudział, i że pierwszy kon
cert odbędzie się w Ż ó ł k w i  dnia 22. b. m., 
w niedzielę, na korzyść jeńców fr.iDcuskich. 
Program : 1) „Marsz weselny11, na cztery ręce 
Mendelssohna. 2) „Fantazja® z Moise, Thal- 
berga. 3) Śpiew. 4) Polonez „es dur®, Szopena. 
5) Śpiew 6) „Vcnezia e Neapoli®, Tarantella 
Liszta, - r  Zajmujący program i cel szlache
tny rokują temu koncertowi najświetniejsze 
powodzenie.

Po dłuższej przerwie .spowodowanej dwo
ma przedstawieniami amatorskiemi, teatr nasz 
wystąpić ma z kilkoma nowościami. I tak do 
wiadu'emy się, że odbyła się jnż czytana pró
ba . Hamleta" Szekspirowskiego i poczynione 
zostały przysposobienia do przedstawienia 
„Fieska" Schillera, na dochód pani Wolan 
skiej. W tych dniach również przedstawioną 
będzie na benefis p. Bronisława Dębickiego, 
nowa komedja Aurelego Urbańskiego, p. t. 
„Tromtadraci®.

Dowcipnie znalazł się Wydział takzwanej 
„Rady russkiej® tutejszej Uchwalił w tych 
dniach interfelację do rządu, dlaczego dwa s 
w słowie „rus.<fki“ rząd uważa za bezpieczeń
stwu państwa zagrażające ? My zaś pozwolimy 
sobie po prostu zainterpelować ów szanowny 
Wydział z drugiego końca kw estji: Dlaczego 
mianowicie uważa on jedno s w słowie „rnski® 
za przeciwne bezpieczeństwu narodowości 
ruskiej ?

Szczutek bardzo szczęśliwie rozpoczął swój 
nowy rocznik numerem wczoraj wydanym. 
Gładkie wierszyki humorystyczne i wcale u- 
óatne a obfite rysunki, zapełniają numer naj
świeższego pisemka. W przyszłym numerze 
pozwolimy sobie przytoczyć jeden z tych do
wcipnych wier-zyków Szczutka.

W piątek wieczorem przechodząc placem 
Marjackim, zmarł nagle, rażony apopleksją, 
Władysław Trawiński, starzec liczący lat 72.

Tegoż dnia zrana złodziej dostał się do 
przytuliska ubogich przy kościele N. M. P. 
Śnieżnej na Krakowskiem. i zabrał dwa pła
szcze dziadków kościelnych.

— Dochód brutto z przedsta
wienia amatorskiego Da cele dobro
czynne przyniósł 1442 zlr. 62 ot. w. a. Wy
datki wynosiły 307 złr. 50 ct. Zostało więc 
czystego 1135 złr. 12 et., z którego przezna

czono : 1 owarzystwu dobroczynności 280 złr., 
a na rzecz emigracji polskiej 855 złr. 12 ct.

W imieniu komitetu zajmującego się u- 
rządzeniem tego przedstawienia, wyrażam po
wtórnie serdeczne podziękowanie p. Porembie, 
który i to przedstawienie, równie jak i na 
pierwsze, wszystkich afiszów bezpłatnie do
starczył.

Zapobiegając fałszywym pogłoskom, oznaj
miam zarazem, że 100 dukatów w złocie przy 
słanych mi od nieznajomej osoby, nie były 
dano za bilety na przedstawienie amatorskie, 
lecz do składki na rzecz jeńców francuskich.

Nakoniec podaję do pnblicznej wiadomo
ści, że ze składanych na moje ręce ofiar na 
jeńców franeuzkich, wpłynę}0 do dnia dzisiej
szego 4847 złr. 47 ct.

Lwów, d. 14. lutego 18 71 .
Jadwiga Sapieźyna 

- Otrzymaliśmy następujące pismo.
W Dzienniku Polskim z d. 14. bm. znaj

duje się artykuł p. t. „Reprezentacja m. 
Lwowa®, w którym przedstawione jest nie 
godne obywatela i uczciwego człowieka postę
powanie jakoby jednego z członków dawnej 
Rady miejskiej przy licytacji drzewa w fol
warkach, należących do fundacji Gosiewskiego. 
Wzywam autora tego artykułu, ażeby do wia
domości wszystkich wyboiców podał imię i 
nazwisko tego pana, by takowe po sprawdze
niu zarzucanego mu postępku, z listy radnych 
miasta Lwowa wykreślone być mogło.

Jeden z członków komitetu wyborczego.
- -  Mianowania. Przeniesiony w stan 

spoczynku kapitan I. klasy p. E m if  Nowicki 
otrzymał stopień majora ad honores.

Emeryt lekarz pułkowy II. klasy dr. 
Izydor Wasilewski mianowany lekarzem ba
talionu landwery w stopniu lekarza pałkowe
go I. klasy.

Kontrolor przy urzędzie sprzedaży soli 
w Stebniku p Piotr Kolbuszewski mianowany 
prowiz. poborcą II. klasy przy u'zędzie sprze
daży soli w Lacka.

— Spis zmarłych we Lwowie od 
11. do 14. stycznia. Karol Kosturkiewicz, 
kancelista magistr.. lat 37, na gruźlicę płuc. 
Tekla Kawińska, prywatna, lat 68, na gru
źlicę pluc. Tekla Huk. z ubogiego domu, lat 
72, na wycieńczenie sil. Kazimierz Czewiński, 
zarobnik, lat 45, na udar krwawy na mózg! 
Jakób Jakobiszyn, zarobnik lat 31, na gościec 
nagły i zapalenie płuc. Katarzyna Umbraso- 
wicz, zarobniea, lat 26, na suchoty. Katarzy- 
na'Kaszyba, zarobniea, Jat 35 na epilepsję. 
Olga Zagórska, córka dzierżawcy, lat 2, na 
dławiec. Sebastjan Dziedzic, farbiarz, lat 60, 
na apopleksję. Andrzej Łukowski, zarobnik, 
lat 50, na zapalenie płuc.

Lwów 13 stycznia. PoJaję do wiado
mości szanownych producentów, iż dyrekcje ko
lt i oprócz zniżenia opłaty od produktów, ra
czyły zezwolić dla osób na następujące ulżenia: 
Dyr. kolei czeruowieckiej zniżyła na połowę" 
opłatę od drugiej i trzeciej klasy dla wszy
stkich zaopatrzonych w karty legitymacyjue ko
mitetu, na czas od 1. do <5. lutego, to jest 
jazdy do i powrotu ze Lwowa. Dyrekcja zaś 
kolei Karola Ludwika raczyła zezwolić tylko 
od 1. do 15. lutego, tylko na takie ułatwie
nia, iż płacący podróż w klasie trzeciej, może 
zająć miejsce w wagonie klassy drugięj, o 
czeni donosząc szanownym producentom mam 
honor powtórzyć prośbę o łaskawe nadsyłanie 
oświadczeń na mające być dostawione proauk- 
ta, a później nadesłanie samych produktów 
na wystawę.

• Lwów d. 13. stycznia 1871.
Walerjan Podlewski, 

przewodniczący komisji dla wystawy 
nasion rolniczych i leśnych.

D la  j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w n i e 
w o l i  p r u s k i e j  nadesłano do Administracji 
Gazety Narodowej'.

Z gminy miasta Tuchowa, pp. Frydman 1 
złr. K. Berke 1 złr. Grubenthal 1 zlr. N. N. 1 złr. 
Stauisław Podobiński 1 złr. Wicenty Artwiń- 
ski 1 złr. Michał Lefeiocki 1 złr. Naftali Ul 
man 30 ct. Michał Ankiewicz 30 ct. Wawrzy
niec Stanczykiewicz 50 ct. Oech Wielki 1 złr. 
Józef Stanczykiewicz 50 ct. N. N. 50 et, Ja- 
stużehski 1 złr. Józef Werchałowski 50 ct. 
Wojciech Guzkiewicz 15 ct Józ  Pr. 1 złr. 
R. 1 złr. P. 1 złr. Chaim Braw 2 złr. Ks. 
Michał Ruzmus 2 zir. ks. Kroner 1 złr. Kwiat
kowska 30 ct. ks. Antoni Watulewicz 1 złr. 
Karo! 25 ct. Joel Dintenfas 1 złr. Szymon 
Szlenkor 25 ct Leizor Korn 20 ct Leib 
Szlenker 30 ct. Jakób Dintenfas 40 ct. Józef 
Piotrowski 20 ct. Wawrzeniec 30 ct. Rozen- 
fild 1 złr Ludwik Krognlski 40 ct. Trzeciak 
Jan, uczeń 3 ct. Zając Stanisław uczeń 3 ct. 
M. Salomon 30 ct. Z. Riegelhaupt 20 ct. 
Beri Feld 29 ct. Chaim Steuer 10 ct. J. W. 
20 ct. Jó ief Łuczyński 10 ct. Stanisław Mi- 
kosióski 20 ct. Jakób Ankiewicz 30 ct. Fran
ciszek Lorys 20 ct. Jakób Frydman 10 ct. 
Israel Krebs 40 ct. Leib Ameis 50 ct. Michał 
Bemacki 18 ct. Aron Holaer 10 ct. Michał 
Stec 25 ct. Karol Latkiewicz 10 ct. Michał 
Patyk 30 ct. Mendel Stiglic 10 ct. Mendel 
Krebs 10 ct. Suszo Stener 10 ct. J. B. 50 
Wolf Sperling 15 ct. Michał Goldman 10 ct. 
Franciszek Mazurkiewicz 20 ct. Michał Staw- 
czykiewicz 1 złr. Jan Koszyca 50 ct. Rachle- 
wicz 1 złr. Jan Dobrzyński 20 ct. Hersz Sa 
lomon 20 ct.. Franciszek Derechowski 1 złr. 
Franciszek Mazurkiewicz 20 ct. Walenty Pio
trowski 1 złr. Barbara Frydman 20 ct. S ta 
nisław Tokarski 30 ct. Ign. Miętus 30 ct. 
Barbara Jasica 30 ct. Feliks Cycoń 50 ct. 
Cech szewski 2 złr. Marcin Krognlski 20 ct. 
Fdward Zieliński 20 ct. Menderer 1 złr. Cech 
tkacki 1 złr Wawrzeniec Rudnicki 5o ct. 
Antoni Gwi źdź 30 ct. Antoni Stec uczeń 5 
ot. Walenty Bernal 10 ct. Cech rzeźnieki 1 
złr. Jakób Patyk 5 ct. Jan Kluzek 3 ct. An 
toni Stańczyk 5 ct Wojciech Nalepka 10 ct. 
Jan Patyk 6 ct. Józef Gonda 4 ct. Isak Faust 
10 ct. Franciszek Kawa 5 ct. Bartłomiej Kloch 
10 ct. Józef Patyk 5 ct. Kazimierz Stanczy
kiewicz 5 ct. Wojciech Stańczyk 10 ct. F ran
ciszek Białek 8 ct. Antoni Zioło 4 ct. Ignacy 
Zioło 4 ct. Józef Bałyk 5 ct. Marja Smajacz 
10 ct. Katarzyna Kloch 10 ct. Franciszek 
Wakłneh 8 ct. Wojciech Swiderski 5 ci. Mar 
cir Nowak 10 ct. Józef Patyk 10 ct. Józef 
Mierzwa 4 ct. Antoni Trela 5 ct. Ludwik



10 ci Franciszek Sojka 4 c t. Piotr 
Walassek 5 ct. Paweł Sowa 4 ct Jakób Her- 
dzina 10 ct. Józef Mazur 3 et. Michał Recz- 
kowski 10 ct. Tomasz Sandecki 5 et. F ran 
ciszek Mazurkiewicz 10 ct. Wawrzyniec Za
błocki 10 ct Józef W o j t a a o w s k i  20 ct. Józef 
Steć 10 ct. Franciszek Jaworski 6 ct. Woj
ciech Steć 15 ct. Wincenty Kwiek 10 ct. Piotr 
Steć 6 ct. Karol Mazurkiewicz 10 ct. Józefa 
Pietruska 3 ct. Józef Drozd 2 ct. Jakób 
Swiderski 10 ct. Antoni Patyk 4 ct. Franci
szek Jaworski 10 ct Franciszek Jaworski ju 
nior 10 ct. Józef Mazur 10 ct. Józef Mazur
kiewicz 10 ct. Szymon Schabowski 5 ct. An
toni Młyoi0C 10 ct. Paweł Mazur 5 ct. J&- 
kó t Patyk 10 ct. Józef Walaszek 4 ct. S ta
nisław Steć 5 ct. Israel Manhernier 40 ct. 
Wojciech Augustowsk) 4 ct. Feliks Sowiński 
10 ct. Antoni Piórkowski 5 ct. Walenty Lu- 
becki 4 ct. Jau Piotrucha 4 ct. Aleksander 
Kańka 5 ct, Tomasz Igiels i 10 ct. Józef 
Kamiński 3 ct. Piotr Marzec 5 ct. Antoni 
BlichaiZ 5 ct. Franciszek Wojtanowski 4 ct. 
Wojciech Mróz 10 ct. Wojciech K lim ek 4 ct. 
Jakób Stańczyk 14 ct. Józef Jasica 10 ct. 
Józef Steó 15 ct. Antooi Klimek 10 ct. Ma
ciej Stanczykiewicz 20 ct. Katarzyna Albin 
10 ot. Ludwik Młyniec 5 c f Franciszek W a
laszek 10 ct. Wojciech Schabowski 10 ct. 
Franciszek Patyk 10 ct. Aleksander Zając 10 
ct. Kasa miejska 10 złr. Bernacki Walenty 
50 ct. N. N. 52 ct

Z T ł u m a c z a  pp. O Biesch ‘2 F. 
Tomiyński 1 złr• F. Sauojca 1 złr 9- Weia- 
traub 2 złr. F. Groszek 50 ct. A. Jaworski
1 złr. J. Hafter 1 złr. H. Guttentag 1 złr. 
G. Katzenelienbogen 2 złr. M. Ehrlich 1 złr. 
Michale w i cz 50 ct. A. Kwapił 1 złr. K. Ko
zicki 1 złr. A. Herdogen 2 złr H. Korczyn 
ski 2 złr. K. Jakubsche 1 złr. J. Jakubsche
2 złr. M. Juslicht 50 ct. A. Błaim 1 złr. Cie
szkowski 1 złr. M. C. 1 złr. L. K. 1 złr. W. 
Kadajski 50 ct. Dr. Schwaikart 1 złr. Ks. 
Kadajski i złr. J. Remizowski 1 złr R. Ma
jewski 2 złr. M. Maramoross 1 złr. 50 ct. P. 
Jakubsche 2 złr. K. Fiedler 2 złr. Freier 50 ct. 
J. Zieliński 50 ct. K. Ludwig 50 ct. M. Sa- 
jojca 2 złr. B. Rajmund 50 ct. Ks. Puchal
ski 1 złr W. Szankowski 1 złr. H. Katzen- 
elłenbogen 2 złr. W. Katzenelienbogen 50 ct. 
J. Wolański 50 ct. J. Wałaszczuk 50 ct. 
Suchomel 50 ct. J. Zalewski 1 złr. M. 
Seher 50 ct. Z. Rein 50 ct S. Scher
50 ct. L. Kreisler 30 ct. E. Snlatycki 1 złr.
F. Wyrostek 30 ct. J. Burkard 1 złr. N. N 
1 złr. J. Chrzanowski 1 złr. Biliński 50 ct. 
Dr. M. Wurzel 2 złr. A. Henig 50 ct. A. 
Kossower 2 złr. N. N. 1 złr. Grimm 1 złr. 
50 ct. M. Hubschmann 1 złr. M. Kaniowski 
1 złr. A. Chruszczewski 50 ct. J. Katowski 
50 ct. F. F ranta 50 ct., J. Pietruszewski 5 0 ct 
L. Goral 50 ct. P, Moros 50 ct. F. Muller 
50 ct. A. Kraus 20 ct. F. Kordysz 50 ct.
M. Sawiuk 40 ct. K. Krupski 20 ct. A. Ma
cek 20 ct. N. Zinn 50 ct. K. Hewrycz 3 złr. 
40 ct. J  Kubicki 50 ct. J. Pizkozub 50 ct. 
S. Olejnik 20 ct. M. Kleiner 1 złr. C„ Dulę
ba 1 złr. J. Kasparek 50 ct. F . Schulz 50 ct. 
A Hanibal 20 ct. J. Ryinarczuk 30 ct. J. 
Kaczorowski 30 ct. A. Hefner 25 ct. J . Schle- 
ser 1 złr. Rosner złr. J. Altman 50 ct. F. 
Kwieciński 30 ct. J . Przytocki 50 ct. F. Do- 
linkiewicz 50 ct A. Riesler 45 ct. J. Biło- 
was 30 ct. K. Gęsicki 30 ct. M. Malczewski 
20 ct. L. Malczewski 20 ct J. Papst 20 ćt. 
W . Malinowski 10 ct. Ch. Kleiner 2 złr. E 
Ritzer 25 et. A. Dąbrowski 40 ct. E. Peter-
til 20 ct. K. Woldrich 20 ct. K. Mazurkie
wicz 10 ct. J. Radomski 50 ct. J. Mikisch
1 złr. W. Lysiecki 20 ct. W. Skwara 20 ct. 
J  Guttentag 50 ct. F. Tchorznicki 1 złr J. 
Scholze 50 ct. Winnicki 20 ct. Słota 10 ct. 
Teodorowicz 30 ct. Golimentowicz 10 ct. M. 
Haber 1 złr. L. Schreiner 36 ct. N. Kriegel
2 złr. M. Kleiner 1 złr. Mos. Geller 1 złr N. 
Berngtecher 1 złr. Slusarczuk 49 ct. M. Hart- 
wig 1 złr. P. Turzański, c. k. komisarz s tra 
ży finansowej, 1 kaftanik. P. 1 kaftanik, 1 
kamizelka, i para spodni, 1 ezam arka.—-R a
zem z poprzednio wyk&zanemi 658 złr. 80 ct., 
13 franków 65 cent., 1 dukat, 2 talary i 70 
sztuk rozmaitej odzieży.

— W ydział Towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej podaje do powszechnej wia
domości, iż zamówienia na bilety na bal ma
skowy — który danym będzie d. 24. b. ru. w 
sali teatralnej hr. Skarbka, na korzyść fun
duszu Towarzystwa — przyjmują się począ
wszy od środy, t. j. 11. b. in., w kancelarji 
Towarzystwa w teatrze, na III. piętrze, pod 
liczbą 75  ̂ od 10. do 1. i od 3. do 5. godz. 
codziennie f zaś od dnia 22. b in. w hotelu 
Georg’a pod 1. 1. na dole.

Lwów, dnia 10. stycznia 1871 
Jan Aleksander hr. Fredro.

Mieczysław Chrzanowski.
— L u d n o * *  S z w e c j i  h końcem ubie

głego roku wynosiła 4.118 757 dusz. 2,014 530 
mężczyzn, a 2,144 227 kobiet Zmniejszyła
się więc ludność t eg0 fcraju w ostatnim roku
<o 14.232 mieszkańców. Stolica Szwecjj liczy 
obecnie 164,650 mieszkaóc<jw 0 3250 więcej 
jak  w roku 1869.

— „ M ró w k i" *  nr. 1. , awiera: 0 jczym, 
powieść współczesna p. J. _  z  galerji 
wyobraźni, wiersz p. B. Komorowskiego (z 
ilustracją Martynowa). — Marzące pachoIę, 
wiersz p. j  Trzeciaka, — Z minionego ty 
godnia — Korespondencja z Krakcwa — 
Przegląd literacki. — Łoś, p. L. Wier*ejs iie . 
g°- — Obrazek zimowy (z ryciną). — RuiDy 
zamku Wyszehradzkifgo (z ryciną). Muzyka__
Rysunki L. Kunickiego : BTabaczarze“, — itd.

— G r ó d e k ,  d. u  stycznia Dziś odby 
ły się u nas w Giódku wybory do Rady po 
wiatowej z grupy małych pQSiadłości. Pomimo 
agitacji ks. dziekana DutkoWiCza z Lubienia, 
pomimo jeg0 kazania do wyborców w rynku 
pod gołem niebem, moskalofile up^dlj zupeł
nie, a wybrani 5 z inteligencji, 3 kolonistów 
i 4 włościan, możemy więc wybory nasze u- 
wagfd za udałe.

— Tarnopol, 8. grudnia. Odezwi. Za
wiązane w końcu listopada 1870 r. Stowarzy
szenie rękodzielników p. n. „Gwiazda Tarno
polska^ urządziło w lokalu swoim stosownie

o statutu swego c z y t e l n i ę .
Redakcje uwzględniając szczupłe fundu

sze „Gwiazdy" nadsyłają nam czasopisma, 
inne osoby ofiarowały czytelni Książki do czy
tania, przyczyniające się wielce do szerzenia 
oświaty wśród rękodzielników.

Zapas książek, które dotąd „Gwiazda* 
posiada nie wystarcza jednak do wypożyczania 
pożytecznych książek wszystkim członkom S to
warzyszenia, prosimy więc szanownych pp, 
wydawców, właścicieli księgarń i drukarń, jak 
również inne osoby, dbała o rozwój oświaty, 
aby raczyły stowarzyszenie „Gwiazdę Tarno
polską'* obdarzyć książkami popul&rneini.

W sze lk ie  d a ry  z p raw dziw ą  w dzięcznością 
p rzy jm iem y  b ła g a ją c  N ajw yższego , ab y  d o b ro 
czyńcom  naszym  s to k ro tn ie  w ynagrodził, to  
co d la  n a s  ręk odz ie ln ików  i nasze j o św ia ty  
u czy n ili lu b  uczyn ią .

Przesyłki książek raczą szanowni dobro
czyńcy, tak miejscowi, jak i zamiejscowi pod 
adresem pana Apolinarego E 11 i n g e r a, profe
sora szkoły realnej w Tarnopolu, uskuteczniać. 

W y d z ia ł Gwiazdy tarnopolskiej.
Ignacy Tetieli, Aleksander Konarski,

z a s tę p c a  p reze sa . Michał Wereszczyński,
Wydziałowi, 

fesarz zatwierdził wybór:
Pp. Adolfa Przerwy Tetm ajera, właści

ciela dóbr, na prezesa, a ks. Jaua Komper- 
dę, r. k. proboszcza w Czarnym Dunajcu na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w No- 
wymtargu; #

p. Konstantego br. Brunickiego, właści
ciela dóbr, na prezesa, a ks. Eustachego Me- 
runowicza, gr. k. proboszcza w Tołczowie, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej we 
Lwowie;

p. Stanisława Bykowskiego, dzierżawcę 
dóbr, na prezesa, a ks. Teodora Lisiewicza, 
gr. k. dziekana i proboszcza, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Zaleszczykach;

pp. Konstantego Morawskiego, właści
ciela dóbr, na prezesa, a Władysława Kos- 
sowicza, właściciela dóbr, na zastępcę pre
zesa Rady pow. w Rudkach;

pp. Stanisława Matkowskiego, właści
ciela dóbr, na prezesa, a Edwarda br. Bła- 
żowskiego, właściciela dóbr, na zastępcę pre
zesa Rady pow. w Buczaczn;

pp. Franciszka Jasińskiego, właściciela 
dóbr, na prezesa, a Edwarda flilleubranda, 
c. k. sędziego powiatowego, na zastępcę p re
zesa Rady pow. w Kołomyi;

pp. Fełiksa Różańskiego, właściciela 
dóbr, na prezesa, a Leopolda Kukawskiego, 
c. k. notarjnsza, na zastępcę Rady pow. w 
Zbarażu;

pp. Karoła Sobotę, właściciela dóbr, na 
prezesa, a Kajetana Kopacza, c. k. sędziego 
powiatowego, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Kałuszu:

pp. Alojzego Strzeleckiego, właściciela 
dóbr, na prezesa, a Karola Bartoszewskiego, 
c. k. notarjusza, posła na sejm krajowy i 
członka Rady państwa, na zastępcę Rady 
pow w T urce;

Hieronima księcia Lubomirskiego, wła
ściciela dóbr, na prezesa, a gr. k. ks. kano
nika Grzegorza Szaszkiewicza, posła na sejm 
krajowy, na zastępcę prezesa Rady pow. w 
Przem ysłu;

p. Karola Strassera, właściciela dóbr, 
na prezesa, a ks. Alojzego Piwcza, rz. kat. 
proboszcza, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Kossowie;

Ks. Jana Bilińskiego, gr. k. proboszcza, 
na prezesa, a p. Adolfa Promińskiego, c. k. 
notarjusza, na zastępcę prezesa Rady pow. 
w Trembowli.

Proces o kradzieże. (Ciąg dalszy.) 
Pawlaczek został sam jeden. Jestto męiczy 
zna lat 34. wzrostu mniej niż średniego, brunet, 
cery śniadej, głowa okrągła jak u kota, wą- 
sy także kocie. Patrząc na niego, gdy za
chowuje zwykły sobie wyraz, zaraz widać, 
że zdolen jest wszędzie się j*k kot wdrapać 
i wszędzie się jak kot wcisnąć, gdzie tylko 
głowa się wciśnie; lecz teraz, gdy wsparty 
o ławę przysięgłych, z rękami zalożonemi na 
przodzie, z miną wielce skruszoną, przygo 
towując się do zdania egzaminu, czeka po
kornie nim go na środek sali wywołają, 
podobny jest on znpełnie do lisa pokutujące
go za grzechy, jak to na obrazkach malnją.

— Pawlaczku — rzecze przewodniczący 
ukończywszy składanie aktów, tyczących się 
sprawy jego — Pawlaczku, zbliż się-no tutaj i 
powiedz o sobie.

Pawlaczek skromnie staje na środku sali.
— Tyś rodem z Sołonki, nieprawdaż?
— Nie, ja tutejszy, ze Lwowa
— Jakto tutejszy ? U mnie stoi napisa

no, żeś z Sołonki.
— No tak, z Sołonki... Ale ja się tani 

tylko rodził, a tn mieszkam zwykle
— A jak się nazywasz ?
— Jan, Jan Pawlaczek.
— A więcej ?
Pawlaczek nie chce wyliczać wszystkich 

swych tytułów, lecz zgadza się, że bywały 
czasy, w których go zwano Semkiem Kopa 
czem, albo naprzykład Kulikowiczem Jędrze

jem, albo może nawet i inaczej, poczem u- 
pewnia, że tym razem je*t Janem Fawlacz-
kiem.

— Profesji?
O profesji także tradna rzecz powiedzieć. 

W prawdzie Pawlaczek w młodości traktował 
krawiectwo, ale z przyczyny różnych okolicz
ności, zarzucić je musiał oddawna. Jeśli lu 
dzie zwią go krawcem, to tak tylko dla 
pamiątki; nie trudni się on bowiem tym kun
sztem z powołania, lecz tylko czasami, jako 
amator chwyta za igłę i nici.

— Byłeś kiedy karany?
Na to jeszcze trudniejsza odpowiedź! Pa

wlaczek milczy. Twarz jego przybrała nad
zwyczajny wyraz skromności; Pawlaczek jesz
cze więcej przemienia się z kota na lisa ża
łującego za grzechy.

Okazuje się ze świadectw registratury, 
że Pawlaczek zbiegiem różnych okoliczności, 
zmuszony był najczęściej mieszkać we Lwo
wie, i nie wiele miał czasu oddawać się k ra
wiectwu. Już w roku 1861, a bodaj czy nie 
wcześniej nawet, skazany był na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia; w roku 1864 na 5 lat 
ciężkiego więzienia i tak dalej jeszcze kilka 
razy na mniejszy lub większy przeciąg cza
su, aż do liczby siedmiu, a wszystko za kra
dzież.

— Więc aż siedra razy byłeś złapany 
na gorącym uczynku, a tera raz ósmy! — 
woła radzea Petuł.

Pawlaczek milczy, oczy jego na dół spu
szczone, westchnął z cicna smutnie — i ra 
ptem nie wytrzymał, o mało co się nie ro
ześmiał. •*

— Tyś okradł Agatę Myślicką w końcu 
kwietnia, niepoprawny człowiecze!

— Ja
— Cóżeś tam chwytał ?
— Spódnice, prześcieradła, koszule , .
— Dlaczegoś to robił, jakim  sposobem 

i komuś sprzedał rzeczy skradzione?
— Chciałem się poratować, po drabinie 

do dymnika dostałem się na strych — mówi 
zbiedzony Pawlaczek — sprzedałem wszystko 
żydowi, ale któremn, nie pamiętam.

— Nie może być, abyś tyle bielizny 
sam zdołał nnieść, z tobą musiał być ktoś 
drugi ?

— Sam kradłem. Na co mnie gadać, 
kiedy sam kradłem.

Zastępca prokuratora zwraca uwagę ob 
żałowanego; że nie może być, aby dwadzie 
ścia kilka, a może i więcej, dużych sztuk 
bielizny, mógł sam jeden w krótkim czasie 
sprzątnąć. Przecież tara była jeszcze i po
duszka ?

— Proszę pana Najjaśniejszego sądu, nie 
było żadnej poduszki; ja  sam wszystko na 
dwór wyrzucał — na co mam gadać, a parę 
kawałków tom zostawił na ulicy — odpo
wiada Pawlaczek.

Przywołana Agata Myślicka, praczka z 
Łyczakowskiego, wcale nie wygląda na p ra
czkę. Młoda, lekka i zgrabna, czysto i pię
knie koło niej, spódniczka krótka, drobne 
rysy twarzy wesołe i ładne, oczy żywe — 
przypomina sobą kolorowane Bztycby franen- 
skie, przedstawiające subretkę, podającą m ar
kizowi z czasów Ludwika XV , czekoladę 
na tacy. Opowiada, jak w nocy z 28. na 29, 
kwietnia r. z. została okradzioną na 63 złr.

— Strych był zamknięty, ale okienka 
miał dwa na haczyk zamknięte, bo to dom 
nie piątrowy, proszę państwa Wielmożnych 
Było wszystkiego na 60 przeszło z łr , na 
sztuki nie mogę jnż podać, zapomniałam — 
powiada z uśmiechem młoda kobieta — ale 
u Wielmożnych państwa tam wszystko zapi
sane. Musiał być ktoś d rug i; okienka małe, 
jedeu wyrzucał, a drugi podbierał. I unieść 
tyle bielizny nie sposób, bo to ciężkie, a 
bielizna była mokra, proszę Wielmożnego 
państwa.

— Co masz Pawlaczek przeciw zezna 
niom tej pani ?

Pawlaczek nic nie ma, tylko krzywi się 
do żaln, spoglądając na Agatę. Sądzi tm je 
dnak, że się myli Agata, by był k to ' drugi. 
On sam wszystko zrobił, na eo ma gadać ; 
sam dobrowolnie się przyznał, gdy go zła
pano.

— Pani Agata Myślicka może wracać 
do domu — rzecze przewodniczący-

— Czy j u ż ! Chwała Bogu. Dziękuję 
Wielmożnemu państwu, upadam do nóg W iel
możnego państwa — i Agata z uśmiechem 
wdzięczny akłon oddawszy, znika lekko j k 
przyszła.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
lw ó w  d . 12.£stycznia. (C e n y  z b o ż a . )  Ko 

rzec pszenicy 170 fnt. 8 . - 9 .— , żyta 160 fnt. 
5 . - 5  30, pszenica i żyto (para) 110 i 160 fnt. 
— j ęczmi eń 140 fn t. 4.40—4.80, hreczka 140 fnt. 
4.40— 4.50, owias 100 ft. 3 .1 5 -3  20 , kuknrudza 
110 fnt. 7 —7.25, groch 7 .—7.50 z łr ., soczewica 
180 fnt. 1.21—1.50, fasola 180 fnt. 8. - 8 .90, ja 
gły 180 fnt. 10. -  1150, koniozyna j  180 fnt. 51—56 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 15.50— 15.13 złr., 
rzepak letny 150 fn t. 13.25—13.50 złr., lnianka 150

fun t 11.2*— 11.50 złr., siemię konopne 120 fnt.
5 o f—5.10, siemię lniane 150 fn t. 9 50—9.15, anyż 
rosyjski ctn . 17.50— 18.— złr., anyż płaski etn , 
14.— 15.50 złr., kminek 100 fnt. 16.50 — 11.5!) zł.. 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie lOu fnt. 13— 17.50 
złr. chmielu 100 fn t. 20—25 złr., miód z woskiem 
ł  jO fnt. 24.50—25. złr., miód patoka 100 fnt.
24.—24.50, wosk żółty lwowski 100 fnt. 110— 115 
złr., wosk żółty wiejski 1 • *0— 104 złr., potaż sło
miany 11)0 fn t. 12.50— 13 złr., potaż drzewny 1( 0 
tn t. 14.— 16.50 złr., olej rzepakowy Burowy 100
fnt. 30.—31., olej rzep. rafin. 10) fu t. 33—35
złr. olej lniany surowy 100 ft. 26—21 złr., olej ko
nopny snrowy lUO ft 26—22 złr,, olej konopny r a 
finowany 100 fnt. 30—32.5 złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. 36— 4C złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
—.— złr., olej z bnkwy r a f a .  100 fn t. —.— złr.,
łoju 100 fnt. 31—31.50 złr., w iadro spirytusu
16.25 — 16.50. (Z  Izby handlowej.)

Ostatnie wiadomości.
Przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę, 

że plan strategiczny francuski, wysłania a r 
mii Bonrbakiego ku Dijonowi, opierał się w i
docznie na tern przypuszczeniu, że to zmusi 
Frydryka Karola pójść za Bonrbakim na 
wschód, przez co arm ia Chanzyego będzie 
mogła ruszyć przeciw Meklemburgowi i zła
mać go zupełnie, otworzyć sobio drogę pod 
Paryż. Przypuszczenie to stwierdzone jest 
teraz biuletynem Chanzyego z bitwy U . b. 
m., w którym konstatuje, że nietylko armię 
Meklemburga lecz i całą armię Fr. Karola 
ma przed sobą, co — jak donosi — jest do
wodem, że ..Frydryk Karol wcale nie poma
szerował z Orleanu na wschód/* jak  to przy
puszczali Francuzi, iż niezawodnie uczyni. 
Lecz ta uwaga Chanzyego, zawarta w biule
tynie jego, naprowadza nas na inny domysł 
dalszego planu strategicznego Francuzów. 
Zdaje się, iż tak jak  w razie gdyby armia 
Frydryka Karola poszła za Bourbakim na 
wschód, Cbanzy miał przeznaczenie iść na 
Paryż, tak znowu, gdy Frydryk Karol za
puszcza się eoraz głębiej w kraj za Chanzym, 
Bourbaki nie pójdzie na Belfort, lecz zwró
ci się ku Paryżowi. Okoliczność ta wyjaśnić 
może, dla czego o dalszym pochodzie Bonr
bakiego na Belfort nic nie słychać. Zdaje 
się, iż część armii jego, która stoczyła bitwę 
pod Villersexel, cofnęła się znowu ku Dijo 
nuwi i ztamtąd ruszy z dragą częścią iej ar
mii pod Paryż. Jestto tylko domysł, lecz 
bardzo prawdopodobny, bo z natury rzeczy 
wypływający.

Biuletyny pruskie jakoś o zwycięztwie 
z dnia 11. i 12. bm. pod Le Mans, nie po
dają bliższych szczegółów. Z zaciętości, z ja
ką armia Chanzyego walczyła pod Le Mans, 
wnoBić można, że i Prusacy ponieść musieli 
znaczne bardzo straty, i że Francuzi cofają 
się nierozbici, w dosyć dobrym porządku

Jeden korpus francuski stał d. 11. bm. 
w Parignć l'eveque, zasłaniając Le ManB od 
południa, więc gdy Prusacy nadeszli tam w 
przeważnej sile, korpus ten mnsiał się co
fać ku Le Mans — a gdy i miasta obronić 
nie mógł, to zapewne cofnął się za rzekę 
Sarthe drogą kn La, al. Reszta zaś armii 
CLanzy‘ego stojąca dnia U . i 12. bm. rano 
nad rzeczką Haisne, frontem ka południowi 
zwrócona, musiała się cofać na północ kn 
Alenęon. Co wczorajszy telegram londyński 
donosił o ścigania cofających się, jest nie 
bardzo praw dopodobnem Po kilkudniowych 
walkach niepodobna jest, aby pruska armia 
ścigać cofających się mogła.

Podług korespondencji do pism angiel
skich, w Le Mans było około 10 000 ran
nych i chorych Francuzów. Ci niezawodnie 
figurować będą w biuletynach praskich jako 
jeńcy.

Otrzymany właśnie biuletyn z Wersaln 
d. 13. stw ierdza, że klęska Chanzyego nie 
jest tak wielką, jak zrazu sądzono. Nie ma 
tam mowy o ucieczce Francuzów, o ściganiu 
ich przez Prusaków, ani o jeńcach zdrowych, 
jak to zawsze Prusacy rozgłaszają, gdy nie 
rannych, ale zdrowych żołnierzy dostaną do 
niewoli.

Telegramy „Gaz. Narodowej."
? £ c r l l l l  d. 14. stycznia. Drugi 

korpus pomorski ruszył w pochód dla 
połączenia się z nową armią^ wscho
dnią.

M 'l e d * n  d. 14. stycznia. Na 
konferencji londyńskiej podjęta Austrja 
inicjatywę w sprawie pośredniczenia 
pokojowego (między Francją i Prusa
mi); wniesione będą propozycje; Prusy 
się temu nie sprzeciwią. W tutejszych 
kołach politycznych obiegają pogłoski, 
że między mocarstwami neutralnemi 
już się toczą umowy przedwstępne co 
do formy, w jakiej kwestja pokoju ma

L w ó w , 7. \ ib y  handlów ,i 
dnia 13. stycznia.

II. Akcje za  sztukę  
Kok-i gal. Karola Ludwik .

• Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip, paJ ,  wpł. 60%  

,  -rajów , i  wpł. 40*/.
I I .  L i s t y  z a a t  zalOOzT
To w. kred. gal. 5*/, w. a. 
Tow. kred. gal. V )  w. a.. 
Banku kipot. gal. <>•/,
Gal. zakt. kred włoad,
III. Obligf za 100 złr.
Jnderrnizi.eyjne galic. 
p oż. ? !od. Z r. 1866 po 7%  
„ IV. H cnety .
Dukat holenderski 
Dnkgt cesarski 
Napolćj<>D(lot
Pó! Irnperjał rosyjski 
Rubel rosyjski arehrny 
Eubol rosyjski papierosy  
Praskie bilety Łanowe 
Srebro
W iedeń d. 11 stycznia 

Papiery państ. auatr
5*/« reDta austr, w. a.

.  * „ srebrem
Poiyoaka o*t. s  s. 183L

płacą lżądają
złr. wal. 8.

241 26 242 25
190 25 191 25
111 < 0 1)3 00
0) 00 11 00

7« 01) 78 50
11 00 71 50
86 15 86 50
85 60 16 50

72 40 "2 80
00 00 100 00

5 16 5 84
5 81 5 87

09 88 09 96
10 «o 10 15

1 90 1 96
1 r6 1 57
1 82 ł H

121 50 l i  2 55

- 35 67 50
66 40 66 50

261 50 252 50

Pożyctka lo ttr . * r. 1854 
.  .  1860
.  .  1864

i podatk. z r. 1864 
Listy sastawne domen. 
Obllg. indemnis. galic.

, „ buków.
Ałcoje bankowe. 

Anglo-austrjsekie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frnnko-Austrjsrkle 
Galio, dla handlu i przeuj 
Geoeralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy ba ik galicyjski 
Narodowy bank austrjsoki 
VereinsbaDk 

Akcje przemysłowe. 
Budowniez. Towarz. auatr. 
Bo rysi. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gasell.

A kcje kolejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Półnoana Ferdynanda 

SOjFraaoŁiłka Józefa

płacą 1 żądają
złr. wal. a.
88
94

116
000
121
72
11

195
62

247
91

100
88

Ul
90

738
94

57
00
29

168
1240
*070
189

płacę jżądają
złr. wal. a.

50 8d 75 Lwowsko-Czerniow. Jassy 190 
60 95 00 Rudolfa 61
76 t!7  09 Siedmiogrodska 65
00 00 00 Staatabahn o19
00 121 50 Południowa 1h2
60 78 on Tramwaj wled. 169
00 71 50 Lnpkowgka 000

Węgierska północna 157
1 96 00 „ wschodnia 86
50 63 DO L uty nastaw ne
0 'l 248 10 Galio, bank hipoteczny 6*/,
00 91 73 Bank wtośri ińak. galicyjski 86 
00101 50 Tow. kred. ziem. gal. 4%  7')
50 89 00 ,  ,  „ „ 6*/, 77
50 112 50 Bank oar. anstr. 5*/„ as. k- 96
00 00 £'■ Bark nar. austr. 5%  w a. 94
0 )7 3 9  00 BodcnaredU w srebrse t ' / ,  106 
00 94 50 Bodeneredit w. a. &•/. 87

K ol obi. i  p iet, fl1.
15 58 i 0 twoi. od p. d., prc. srnbr.)
00 0 ' 0i> Alfóldzka kolej 
00 29 50 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawn.
50 168 75 „ „ * r . 1867
50 241 Ol) Lwów.-Cierń.-Jas. i  r, 18C7 
00 tors ooj ,  ,  „ * m , aas.
50189 IS Rndolf*

191
161
166
380
162
169
Oro
151
86

?6
86
71
18
96
95

ino
87

88
I f'4
101
98
88
84
89

88
104
102
99
80
86
90

Siedmiogrodzkiej Ś7 49 81 60
Południowej kolei ooo co 000 00
Państwowej kolei 113 75 114 00
(10%  podat. pret. srehr.) 
Czeska zachodni* 91 50 92 00
Elżbiety nowe 99 00 99 21
JO*/, podat., pret. w. *.)
Elżbiety dawnr 93 00 94 00
^erdynands północn m k. 90 50 91 00

.  „ w. s. 86 00 81 00
Papiery loteryjne

1 - osy Zs kładu kredytowego 1*9 50 160 00
„ Rudolfa 14 50 15 0.‘
,  Stauisławowkie 23 00 •26 00
„ Keglesdch 14 00 16 00
„ hi. PslfjT 25 00 29 00
„ ns. Salm 38 50 40 00
„ hr. St. Genoi 21 00 31 00 i
„ ks. Wmdiaoh)! rKts. :9  oo 20 60 \ 

*0 bp, hr. Waldstein 18 >'*0
a ka. Klary 31 00 33 00

D ew izy  (3-miesl*)CZD8.)
91 60Hamburg 100 mark. b 91 60

Paryż 100 frank. 00 Oo 00 50
Londyn 10 ft. szter. CO 124 50
Frankf. 100 i ł  ni. w p. N. 103 70 103 86

płacą I żądają 
złr. wal. a.

być postawioną, tak aby wszyscy na 
nią się zgodzili.

Posłowie mocarstw neutralnych u- 
dadzą się zapewne na początku przy
szłego tygodnia do Pesztu (gdzie bawi 
cesarz i kanclerz). Poseł p ru sk i, hr. 
Schweinitz. był onegdaj na obiedzie u 
dworu (w Budzinie). Cesarz kilkakroć 
rozmawiał z posłem, wywiadywał się
0 zdrowie króla Wilbeima i z całem 
uznaniem w ra ż a ł się o armii pruskiej
1 jej kierownictwie Polityki prz) o- 
biedzie nie dotykano.

„Bohemia" podaje następujące 
półurzędowe doniesienie: Mimo że ga
binet formalnie podał się do d) misji, 
ustąpienia jego spodziewać się nie na
leży. Nawet częściowa zmiana gabine
tu nie jest prawdopodobną. Potocki 
pozostaje, tosamo jego program. Gabi
net ściśle parlam entarny jest niemo
żliwym, gdyż mniejszość Rady państwa 
opuściłaby takową. To jestjyowodem za
trzymania gabinetu Potockiego. Pro
gram jego pozostaje i nadal, tj. opór 
przeciw Radzie państwa osłabiać ustęp
stwami na rzecz krajów. Najprzód idą 
koncesje dla Polaków, potem dla Ty
rolczyków, w końcu dla Czechów, k tó
rzy ujrzawszy się odosobionymi, osta
tecznie ustąpią. Taki jest plan nadcho
dzącej kampanii ugodowej.

l W r s t t l  d. 13. stycznia (urzę
dowe). Przy ciągłej mgle utrzymywany 
jest spokojny ogień przeciw fortom i 
miasta.

Książę Frydryk Karol donosi, iż 
nieprzyjaciel cofa się (zuruckzieht) ku 
Alencon i Laval. Straty uieprzyjaciela 
w ostatnich walkach (od 5. do 12. b 
m.) około 16 tysięcy jeńców, 12 dział, 
6 lokomotyw i 200 wagonów.

B o r d r - a u iK  13. stycznia. Depe
sza z Laval 13. stycznia donosi, że 
armia Chanzego w najlepszym porząd
ku cofa się Z Onans (departament 
Montbelliard) donoszą dnia 13. wieczór: 
Prawe skrzydło francuskie wzięło Urecy 
i St. Marie.

Balonowe wiadomości, z Paryża 
dnia 12. stycznia. Do zwalczenia no
wych demaskowanych baterji Francuzi 
przygotowują znaczne roboty artyleryjne.

Feszt d. 14. srycznia. Książe 
Kar&georgiewicz w drugiej instancji ska
zany na I81etnie więzienie.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 14. stycznia 1871.

godzina 2 min — popołudnia.
W iedeń. Akcje banku fnuiko-ąmitr. 91.15. 

Akcje kredytowe węg. 83 -  . Aagrlo-eustnec 2 ^ 2 -  . 
Kolej Nadał*. —.— ■ Akcje Karola Ludwika 2 4 ) —. 
Kolej »iednuogrodtka 168.— Kolej połudn. 186.20 
Bank bud. —.— . Kolej państwowa 380.50 jIoIl- 
iwowiko-czemiowieeka 192-— . Napoleondor —.-  . 
Kolej wsohodnia 158.—. Północna 21153 Kolej Ru
dolfa 162.— . Kolej wgg.-w*obrdnia 88 —. Galicyjskie 
obligacje indem niaacyjae 12.50. Lo»y z r. 1864 12).—. 
Usposobienie ciche

godz. 6 minnt — po południu.
W i e l u  . Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

93.25. Akcje kredyt. 250 90 Akcje banku anglc- 
anstr. 263.90. Bank obrotowy T28.— . Akcje Karola 
Ludwika 243.40. Kolej południowa 188.— . Franko- 
anstr. 99.40. Akcje banku Indowego —.—. Akci» 
banku bud. 58.90. Akcje banku oentralnego 64 50. 
Kolej E lżbiety  220 75 Akcje banku związkowego 
211 50 Napoleondor 9.96. Kolej Lupkowska 151.5&. 
Usposobienie Hausse.

Renta paryzka 3% — — ■ Lom bardy — .— .
B e r l in .  Banknoty moskiewskie 71*/,■ Akcje krp- 

dytowe 135’j,. Lom bard. 99’1,. Galicyjska 101 ’/, .  
Kolej p-iństwowa 2f,6’/j. Rumuńska 51*/,. Na W ie 
deń 88’1,. Usposobienie —.

B a d e a ł a n e .
Uważamy za swój obowiązek, rzeci pożyteciną 

omówić, w celu w ykazania publiczności korzyści. 
Poświęcam y kilko wierszy wyrobowi od wielu la t 
przy gospodarstw ach w krajn i za granicą p rak ty 
kowanemu tj . proszkowi Korneubnrgskiemu dla by
dła. Od pojaw ienia się tego środka w r. 1856, uzy
skał tenże sobie obszerne uznanie, odznaczono go 
medalam i Tow arzystw a ochrony zw ierząt w Wie
dniu 18)1, w Paryżu 1858, w Mnichowie 1858, w 
H am burgu 1864, w Lonkynie 1862, a aadto  bywa 
ten  proazek używ any w stajniach króla pruskiego, 
królowej angielskiej, na co mamy listy pochwalne.

Do teg o  przyłąc taję się nienaruszone ortecze 
nia w ielu pisą*.

Takowy ułyWa się osobliw ie przeciw gruzołott, 
słabościom w kolanach, ohorobie w k rtan i, la taw 
cowi u koni, przeciw  ohorowitemu wydzielaniu się 
mleka, przy potojaoh z krwią, przeciw  odym*nin 
się u bydląt, — dalej przeciw s ła b z ś c io m  wątroby, 
zgniliźnie i ząpiutem u traw ieniu u owieo — a w 
końou byw a ten  proszek używany jako środek za
chowawca? podczas zarazy, gdyż przez dwu lub 
trzykrotne zadawanie, wzmaonia organa traw ienia 
i chroni od wpływów szkodliwych

Bkłady proszku zamieszczone są w inieraoie 
drugostronnym .

N a d e s ł a n e  
W y s t a - w a  a r t y s t y c z n a
wiernych fotoarafij na szkle

znajduje się przy Niższej K«r la Ludwika ulicy w 
hotelu Langa, us dole 

Otwarta oodzleń od godz. 10. rano do 9. wieczór.
W s l ę | i  6 0  - s i t  w . n .

Bilety familijne 6 sztuk 2 złr., 3 sztuki 1 złr. 
    •%. Lwu.

3J®5 I>o dzisiejszego numeru  
dołącza się dla prenumeratorów  
miejscowych ogłoszenie tancerza 
p- Ksawerego Budkowskiego.



Na karnawał!
M a g a z y n

MARCINA MULLERA
p rzy  u licy  H alick iej I. 15 m ia sto

G orsety frano nzkie po złr. 2.50.3,3.50.
4, 5, 7. 1075 3—?

R ękaw iozkl prasskie męzkie i damskie. 
K raw atki i Szalik i 
K ołnierzyki i M ankiety.
W ao larze drey/niane i malerjalne. 
Paołm idła francuskie i angielskie etc.

Zamówienia z prowincji załatw iają się 
spiesznie.

■ w m  III l'Hi I Ml ■ i t 'l iiTl
K i i k i a n a  l o k a l u

Jasnowidząca

Pani Hersylia

!. Podziękow anie.
P r ebrw a ą- prawic 16 lat w mieście Tar- 

2 nop' lu i doznaiąc przez ten cały cz-s dowody 
i! życzliwości zacnego obywatel twa mirsla i o- 
A bolicy Tatnnp dskiej, poczytuję sobie za naj- 
S milszy obowiązek, przy nr jem przeniesieniu 
|  do W ieliczki, Publiczności Tar .opolskiej i o- 
Ij kolicy moje serdeczne pożegnanie przestać.
j! U o m e l a
a c. k. p o b o r c a.

Handel Karola B a łła b a n a

N o w o r o c z n i k  d l a  p ł c i  p i ę k n e j
i i  a  r o k  1 8 ł l  ,

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 
jakoteż i w haidlach papieru.

Również kalendarz dla handlu i przemysłu, 
p d ty tu ł m MERKUR." 1171 1—3

mieszka obecnie w holelu Europej-j; 
skim pod I. 36  i przyjmuje w tych 
samych godzinach co zwykle to jest;, 
od 11. do 3. a wieczór od 7. do  ̂

9. również i listy z prowincji. j |
T e r a z  w y s z ł a  z  4 u k i <

(3 . bardzo pom nożone wydanie) !: \ p
30.000 egaeroplaraaoh 1 tak  w k ra ju  jako  1 zagra- 1J j |  

nlcą już roskup lona broszura U j £

H E R B A T Ę
p r a w d z i w ą  k l a c Ł l y ń s k ą

lądem sproo artzorą, dotąd w żadnym 
hacdlu nie istniejącą , poleca

skład główny w aptece 
w Jaworowie,

t u d z i e ż  w  f i l i i  B k ł a d u

w aptece Braci Łazowskich
we Lwowie.

s|™F0LWa S (  BRUDEtT
f d o  klucza  Załozieckiego należący je s t  do
f \ w y  dzierżaw ien ia . Bliższe s z c z e g ó ły  u d zie la  

Jej praycsyuT I leczenie przez Dr. BISENZ, członka I- i A dm in istracja  dób r w 1’ien isk ach . lub  W. N i-
medjeznego fakultetu w Wiedniu. Cena 2 złr. w. a. : k ,dl,m S o c b a m k  we Lwowie ro d  1. 4 3 ' / ,  za-

.  przesyłka pocztowa 2 złr. 30 cut. * L j 9szk aly . 1 1 6 ? , - 4
De nabycia w -układzie ordyuaoyjnym  i] | ______________      ,r„ ,      -

(osobliwie słabości). ^Ekonom praktyczny :ieTlrlnim
Dr. M edycyny B ISEN Z, i

Stadt, Currentgaase, Nr. 12, w Wiedniu. Is

O rdynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekźe 1 
w drodze korespondencji udziela rady  1 posyła lek i. ; 
(B ez pobrania pocztowego.) 103317— 70 •-

ro
z u m ie j ą c y  się nietylko rm rolnictwie, ale t  
m  gorzelni.-*wie, wyrabianiu serów **zw.jcar 
skieb. poszukuje trwałego stanowiska w Galicji. 

| Oferty pod rcTreseSj J- i’* Nr. I. Skoczów 
i »n Szlązku austr ia c k im .  11-18 2—3

TRUMNY KRUSZCOWE
z  c e s .  k r ó l .  u p r z y w .  fabryki

A. M- Beschornera i Spółki w  Wiedniu,
które się względem w y tr w a ło ś c i ,  w y tw o r -
uOŚoi ł  t a n lo ś o l  od wszelkich innych takich 
fsbiykatów różnią, są w wielkim wyborze po 
c e n a c h  f a b r y c z n y c h  w każdym czasie 
do nabycia. — Zamówienia telegraficzne mku- 
t czniają się natychmiast — Główny i jedyny 
Skład tychże utrzymuje firm a:

A . O p u e h la k  . we Lwowie, pod 1. 47. m

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyrabia-' 
ne przez F r a n c i s z k a  J n n n  K w iz -

d  e  mi K om euburgu , 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

renmatyzm i zwykłe chor' by psów. 
N iezaw odne śro d k i zachowawcze 

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pndełka 80 cnt. w. a.

Nie sfałszowanych można dostać;
we Lw ow ie  u Konstantego Iskierskiego, n 
aptekarza A. BERLINERA, w K rakow ie  
u Jaw ornickiego ,  w Tarnow ie  n J . Wielo- 
górskiego, w  S ta n is ła w o w ie  w aptece Ste- 
chera de Sebenitz. 1124 1—2

Para koni
pow ozow ych

dobrze dobranych 
szpaków ,

5 lat mających, miary I5tej ■ 3 cali, 
jest do sprzedania w dworku hr.
Baworowskiepo pod 1. 6 9 5 ’/ ,  na 
Zielonem. 1159 2—3

M a r l e n g a s s e  i n  YY i e n .
iu ą jdu je  ale __

p ierw szy  i n ajw iększy  aaat"jackt

’ SKŁAD OBUWIA
Em anuela S tern a .
ta k  na  sprzedaż w wielkich, partjar.łi, jako też i poje 
dydczo , gdzie są w zapasie najelegantsze sztyflety 
m ęzkie, dam skie I dla dzieci, również w największym 
wyborrze 1 po zdum iewająco ulzklch stałych cenach, 

a t o :
O b u w i e  d l a  m ę ż c z y z n  

t akóry patentow ej i od * łr . 4.50 do z łr . 5.
ko ltow ej 

„  cielęcej . . • • u
„  „  z 4na podeszwą ,,

sukna cierpiącym  n a  uogl ,, 
m osklew ik lego lakieru . „
moak. lak. z 4ną pedeaz. kork 

ity  Juchtów# lub cielęce

DLA P AŃ-

5 —

5.—
8.50
6.50
6.— 
9-— 
9 . —

6.50 
, 7 .— 
, 10.— 
, 8 .— 
, 7.50 

10.—
, 12 —

P ro n e l., skfirzane lub aks&m. sznur. 
Htto dto lepsze
dtto  dtto o ściągania
lilto dtto dtte
dtto dtto  na p dw. podeszw.

od 2.80 do 4.80
5 .—
3 —
4.50 .
5.50
5.50 .
6.—

7.—
4-50 
6 —
7.50
8.50
7.50

Otf 1.80 do 3.50 
2.80 „  4 .—

Ze sukna w ykładane.
Atlasowe

O la  d z ie c i i d z iew czą t 
Pronalow e, skórzane, aksam itne . 

dtto dtto dWo •
D l a  c h ł o p e ó w .

B uciki ze skóry cielęcej . • • . oo 3 .— do 4 .—
Poiakle b u t y ................................ od 6*— do 7.50

D la  b raku  m iejsca n ie m ogą tu  w tem m iejscu 
w szystkie g a tunk i byó w ym ienione. D okładna ceanłk i 
p rzesy łam y na żądanie bezpłatnie. 1048 11— 30

Zamówienia z prowincji załatw iają *a ̂ pobra
niem  naleiy tośc i pocztą natychmiast- Do zamówienia 
należy dołączyć m iarą R aęaracje  u sku teczn ia ją  aty 
ja k  najrychlej.

Odprzedający otrzymują rabat.
Obok um leszozony rysunek  służy “  *

do u ła tw ieni*  w alęci* n> w len
aposób, że cz tary  m iary  b lora alę na
papierze i n um eru ją  <*ię, gdyż przy d o - -------------
łączeniu  te j m iary  m ożna bardzo łatwo .p .b I6  le 
dokładne i p rzylegające.

ITW AG I: N r. 1 ■ m iara dhigo&ci od „  ,  , ią ty
do ko£ca wielkiego palca. Nr. 2. objąt nogi w 
w atach n palców. N r. 8. objętość na podbicia. Nr. 4. 

ętole pięty.

a  lennu-

Biuro wywiadowcze i korni 
sowe Jana Wysłobockiego 
w Stanisławowie ma na 

sprzedaż:
Aptekę w wielkiem mieście Gabcji la  24000 
Majątek ziemski 2 mil od Stanisławowa za 38000 

pod korzystnemi warunkami.
Dom m urowany hardco wygodny o 6 p o 
kojach wozownie, stajnie, i ogrodem owocowy m 

dużym.
K sięgarnię, w wielkiem mieście zacenę 24000zł. 

Sto  | i O M t r ę e a e n i a
Uzdolnione gnwernantki najbardziej w 

grze fortepianu.
Subjekta handlowego.
Gorzelnika.
Pnsznkuję dzierżaw dóbr ziemskich, na 

różne ceny rocznej tenuty; do kupienia poczty 
w Galicji.

L. 12.

Obwieszczenie.
Wydział Rady powiatowej Rudeń • 

skiej podaje niniejszem do publicz
nej wiadomości w myśl $. 30. ustawy 
o reprezentacji powiatowej, że bu
dżet na rok 1871 . jakotei i rachunki 
zlat poprzednich złożone zostały w  
kancelarji Wydziału do przejrzenia 
przez opodatkowanych w powiecie.

Rudki dnia 8. stycznia 1871 r.

Z e  zbioru majowogo 1870.

C H I N S K 0 - R 0 S Y J S K A  H E RB AT A
poleca na wagę wiedeńską handel

»I4.4K!ORjA B A U b A B A M A
pod 1' 296 ulica Halicka,

proszku kwiatowego 1 złr. 20 c. 11 ft. Imperial żółto-kwiatowa 5 złr.
' ” l i  ,, Melange de Chiua biała 5 ,,
’ _  1 „  ,. „  zielona 5 „

Congo cesarska 
Fam ilijna
Melange de Moskau

B
I  B

P

p -
N

Rum tylko prawdziwy zagraniczny:
zlrI .  K u m  z  J a u i a i k i  stary  butelka 

miara wiedeńska tego samego 
I I .  R u m  z  J a i u a i k i  doskonały, but. 

miara tego samego 
I I I .  R u m  z  K u b y  butelka 

miara tego samego 
Na łaskawe rozkazy wysyłam zamówienia na prowincję na

tychmiast. 1**43 2 — 4 1

1

40 c,
80 „ 
10 ,  

2*1 „ 
80 
60
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[Towary korzenne doborowe. - -  Ceny najtańsze

S p r z e d a ż

hurtem i pojedyńczo po stałych cenach fabrycznych.
R. D itm ar

res. król.

uprzywilejowana

krajowa

f a b r y k a

LAMP
W i e d n i u .

Jedyny

SKŁAD
główny

dla

k a l i r j i
i

I C i k k c r l n y
we

Lwowie
przy placu M arjackim

w  hotelu Europejskim.
Wielki wybór^ najpraktyczniejszych lamp t n l o n o w j c l i ,  n to T « » w y c ti  i do 

w l e s z i t n i n  n a  ś r l i M i j .  p n j i t h o n ,  lat>rń do o i ś u r t e t l n n l a  u l i c ,  w najno
wszych i o^jgustowniejszi h f c  mach i i n f l o n y r h  |  o l e j n y m  ( l l o i l e r a t e u r . )

Wszelkie do lychżo tisl- żąee części składowe, jako to : cylindry, cylindry Foeniks 
(z krzyżem) najlepszej jakcścl, banie, zasłony, knoty, szczypce, patentowane szczotki cylin
drowe (do czyszczenia s kml) są zawsze mi składne.

Dopiero co nadszedł transport praw dziw ych Iranouzkich bań ze szk ła  
krzyszta łow ego t  tu lipanów  w n a j gustow niej szych deseniach szlifow ane, w najwię
kszym wyborze po miernych cenach.

D o  l a s k f t W C j g o  u w ^ i ę i i n i t i i i n !
Chcąc Szanownych moich komitentów zaop (rzyć w najważniejszą potrzebę dobrego oświe

tlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden gatunek

najlepszej podwójoie rafinowanej nieeksplodującej

I S T A F T T  S A L O N O W E J ,
kl0r§ polecam p*> etnach j;*k najlnnerych.

Wszelkie zaoaówienia uskutecznia ?ie jak najrychlej. Na żądanie posyła się wzory 
rytowane; nlw iueź za nadesłaniem czastko*.vej kwoty, uskuteczniamy prreayłki za zali 
czką pocztowy lub kolejowa* 41:5 14— !5

A dres:  R. DITMAR, Skład lamp w hotelu Eurojicjskim w e  Lw ow ie .

U l h l E K

l l i e ś
nad samym Dniestrem

między Haliczem i Jezupolem m ila murowanej 
drogi od dworca kolei Halickiego */• po lewej 
od dworca Jeznpolskiego, ośmsot morgów grun
tu obszaru dworskiego, a w tym 350 moigów 
gruntu ornego, 60 la-u z dwrues karczmami, 
dwoma mł nami stawem i z dużym sadem przy 
d w rz e , z arerdą pr2eszło tysiąc złr.. i bez 
żidnych  serwitutów, jest ped łatwemi warun- 
kem spłaty, z wclnej ręki do sprzedania albo 
na czas dłuższy do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u Wgo aaw okata  
M inaslewlczft w  Jaw orow le.

Familijne maszyny
<lo szycia

s y s te m u
Wheeler & Wilson
z najn;nvszemi przyrza* 
di im i poj'ilync/0 i hur* 

tn;n we fabryce
Figura  ój’ K a żd a  

w  W ednlu
Laudstrssse, H: uptstrasse Nr. 81, 

lub w lok/ilil sprzedaży Kolowralring iic. 4. 
C ^ i u n S i -  S r a n k o .
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Lo n d y ń s k i  skład

iE iB A W
T C  A  W  y  i  R U M U

we Łwouie

u JULIUSZA ADAMA
w  G łm im j /m  R y n k i / ,  p o d  l 

i  p r z y  p la c u ,  M a r j a c k im  p o d

5d
l .  3 6 1

8 - 1 2

p o l e c a  s i ę

najlepsze i najtańsze źródło do 
nabycia tychże artykułów.

S 3

o '
* :
CD

Odszrzogólniona przez Jego Mość Cesarzu Franciszka Józefa
niezawodnie skutkującawyłącznym przywilejem, i 

T r u c i z n a
IL U

w ygub ienie 
szczurów

je s t  do nabycia niefałszowana.
we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego, A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Miko- 
lascha, w Stanisławowie u Stechera v. Sebenitz; w Krakowie u pana M. 
Jaworskiego , w Tarnowie u pp. Józefa Jahna i H. Koyi

UW 2 - 1 0  C e n a  s z t u k i !  5 $ $  c l  w .  » •

J
EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG^
( z  FRAY-BBUTOS Ameryka Południowa)

SrOŁKA LIEBIGA E k S T R A K T U ^ lĘ Ś N E GQ, LONDYN
W ielka oszczędność d la  gospodarstw domowych 

Nat; chmiaslowe sporządzenie mocnego rosołu mięsnego o połowę tańszego w porównaniu 
z takowym z mięsa świeżego. — Przyrządzenia i nlcpszeoia znp, sosów, jarzyn itd.

W zmocnienie osiabionyeh i chorych.
D w a złote medale, Paryż 7867; złoty medal H urra  1868  

W ielk i dyplom  honorow y — n a jw y ższo  odszczególnlonle. Am sterdam  1869 
Detajllczne ceny dla całej Austrji.

1 słoik 1 funt ang wagi 1 słoik */, ń- «ng. 1 “ “ik ‘4  ft* anS- 1 słi,ik ł/» ft' anU 
U  r f r .  s i l  e n *  3  z ł r  *  * * * *  ® *  c n * w  a
yO w Jedynie praw dziw y J©ŻeU
W f- * / '.■ n(* słojach znajdują s ię  Obok '& y

y  j <=3 z  m ieszczone podpisy  -^-=—^ ■--------muTmaa r*
Otrzymać można w  znaczniejszych handlach i aptekach 

Skład hurtowni! dla odprzedających z rabatem stosownie do iloioi u korespondentów 
Towarzyslwa: 1022 II 2 — 12
H e r r n  K l n g e r  e t  S o l i n ,  W l e n .  H e r r n  J o b . V o i * t  e t  d e  I n  W l e n .  

Srhottengasse Nr. 1. mm ,,Sohwarzen Hund(- 1 Hohen Markt.

F. WAKAREUf i Spółka,
Pierwszy specjalny magazyn

koronek, haftów, białych towarów i firanek
w e  l i u t m i e  w  r y n k u  1 1 3 $ .

Przy zbliżającym dę karnawale polecamy św.aio, odebrme T trl» iaa \ 
Krepy, Organtyny, w najpiękniejszych kolorach wieczornych, jakoteż snknie 
haftowane ra  ptyfeniu i muszlinie, oprócz tego znajdują się zawsze na skladzii- • 

Okrycia koronkowe, W olanty, Tuniki, Fansźoułkl, harby, koł
nierzyki, chusteczki koronkowe do nosa i t. p. praw dziw e 1 lial- 
taoyjne, białe w  gatunkach point a 1'alguille Aplikacji, Vulen- 
oienne i Mail oe; czarne w  ChantiUy, Cambray, A lenęon, f Dam^ssa 

Tow ary do w yboru, próby i suknie bdow e gotowe z bertami na żą 
danie chętnie przesyłamy. 1163 2_-1

A,
polecają sv'ój

we Lwowie
magazyn zaopatrzony w wielki wybór

s z n u r ó w e k  . . . . . . .  od zlr — .<:<) do zlr. 6 —
iv a « l iln i- z ]K  . » ,  --•25 „ ;  24.—
r ę k a w l r z e l i  glansowanych . . . . . . .  po z ł r .__.75

dto w najlepszym gaiunku . . . . . „  ̂ 1.10
Nadto wiele innych gatunków tak sukiennych jak  i skórzanych.

Zamówienia załatwiają się odwrotną popitą._____________________  1107 2_?

Ceg. król. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
uznany przez c. k. rząd aus'rjacki, kr. pruski i kr. saski, wysicz , ó or j  medalem ham- 
burg kim, londyńskim, paryzkim, mnichowskim i wiedeńskim, używany w maszlalarniach 
JM. królowej Anglii, ;ako też JM. króla pruskiego z mijlepszem powodzeniem, a przez

długie lala doświadczony, a to:
U  b o n i :  w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, słabości w kolanie, osobliwie 

zaś ażeby konia utrzymać w dobrem ci<Ie i rączym.
U b /d tiw  r o g a t e g o ,  przeciw zmienionemn wydzielaniu się mleka w skutek 

złego |r„wienia, przy udzielaniu mało i złego mleka, które się po użyciu tego proszkn 
niespodzianie lep6zem staje; dalej przy podoju krwistym i odymaniu się, podczas cielenia 
się, jest użycie tego proszku bardzo korzystnem, również słabowita cielęta przez używanie 
lego proszku znacznie lepiej się chowają.

U o w le e , przeciw słabościom wątroby, zgniliźnie, przy wszystkich cierpieniach 
żołądka, pochodzące z tegoż nieczystości.

1 wielka paczka 8  4  cnt., 1 mała paczka 4 2  cnt. W. a.

PŁYN RESTYTUCYJNY DLY KONI,
( R e s t l t u t l o n s  F l u i d )

Franciszka Jana K w łzdy w  Kom euburgu.
Jedyny przez Wysokie e. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez

Jeg i cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem.
Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego wiekn 

wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysileniu i większych 
trudach, jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość scięgni, 
wywichnięcia i skaleczenia itd., co poświadczają z uznaniem: JO. ks. R. Auersperg, hr. 
Scbooburp, Glauchau, hr. August Csako, hr. Zenon Csako, hr. Sprinzenstein, hr. Kohn, 
pułkownik HartmaDn itd., W. Mayer nadmasztalarz i M. Langwirtny Dadweterynarz Je j 
Mości królowej angielskiej, dr Knanert nadlek rz Jego Mości króla pruskiego; Zarząd ma 
siialarni ks. Hohenlohe i Isenburg; kawaler v. Hoffern; inspektor B irk t; W. Bncnwald, 
maszularz Jego cis. Mości areyks. Franciszka V. Este; Gustaw Steinhach nadmastalarz ke. 
Sapiehy; dalej wiele oddziałów 0. k. anstrjackiej Kawalerji itd.

Cena flaszki 4 złr. 4 0  cnt. w. a.

MAŚĆ NA KOPYTA KOŃSKIE,
leczy kruche i łatwo pękające i popadane kopyta i t. d.

Puszka 1 złr. 2 5  cnt.

Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni,
Flaczka 9 0  cnt.

PIGUŁKI DLA PSÓW,
przeciw ko p sie j chorobie, kurczom , zaw rotowi, padaczce, gośćcowi i  in n ym  zw yk łym

chorobom u psów.
Niezawodny środek prezerwatywo.' na wściekliznę. Cena jednego pudełka 8 0  cnt.

,  Pokarm wzm acnia jący , dla koni I bydła
pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych 
zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego na- 

biersnia ciałn.
Cena wielkiej skrzyni 6  zlr. Małej 3  złr Rakiecik po 3 0  et.

P r o s z t - l i  d la  I lic r O ffd C fz n y , przeciw zapalenia.
Cena wielkiego pakietu 1 zlr. 26 ct. Pór pakietu 63 ci. w  a

ŚliOllŁk LECZNICZY DLA DROBIU,
przeciw  zarazie i  zw yk łym  chorobom gęsi, kaczek, ku r , pan tarek, paw iów  i  t. p.

Cena paczki 5 0  cnt. wal. austr.
Praw dziw e w yroby w eterynarskle aą do nabycia:

L w o w ie  Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolaschi apteka A. 
Rerhnera, apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), w  F  r a k o w le  M. Jawor
nicki w rynku gł, w kamienicy Kirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie 
podają w ogłoszeniach.

P r 7 p ę t r n n a  zp v(lrow ania  się przeciw  fa łszo w a n iem , uprasza się 
f c O w tl  U y  J na to baczyć, iż p ły n  res ty tu cy jn y  F ranc iszka  J a n a  K w i-  

zd y  !est ty lko  ten p ra w d ziw y , k tóry  c. k. w yłącznym  przyw ilejem  odznaczono, i nie 
potrzeba gn przemieniać z innetni podobnemi fabrykatami, dalej zwraca się na to nwagę, 
iż na każde j etykiecie p roszku  korneuburskiego , m oje n iżej zamieszczone nazw isko  na  
p isane czerwoną fa rb ą  się zn a jd u je

żółkiewskie kasyno poszukuje 
T rak  tyj erniUa

prd korzystnemi Warunkami od 1. luiego 
. r. Bliższą wiadomość udziela dyiekcja k a 

syna w Żółkwi. 1156 1—3

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach.

Rozpisane na dzień i6« stycznia 1R7 i

nadzwyczajne walne zgromadzenie
akcjonarjuszów fabryki papieru w Czerlanach,

odracza sie z. powodu przeszkód przez dyrekcję nieprzewidzianych.
ponow ne ustanowienie terminu oznajmione będzie oso-  

bnem ogłoszeniem.

Lwów dnia 15. stycznia 187 L.
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Wbutadel, wydawca i odpowiedzialny rodaktor: Jan Dobrwfiałd, Z drakami krajowej M F. Foremby.


